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W dniu święta Czechosłowac­
kiej Armii Ludowej proszę przy­
jęć serdeczne pozdrowienia i 
jak najlepsze życzenia dla Was 
i żołnierzy czechosłowackich sił 
zbrojnych od żołnierzy Ludowe­
go Wojska Polskiego i ode mnie 
osobiście.

Stale pogłębiająca się przy­
jaźń między obu bratnimi armia 
mi, nierozerwalnie związanymi 
braterstwem broni i idei z potęż 
nq Armią Radziecką, przyczynia 
się do dalszego umacniania nie 
podległości i suwerenności na­
szych krajów oraz służy wielkiej 
sprawie utrwalenia pokoju na 
świecie.

WICEPREZES RADY MINISTRÓW 
I MINISTER OBRONY 

NARODOWEJ
(-) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

Pierwsza w kraju
fabryka
wysokoprężnych
armatur
powstaje
w Kielcach
Y jl^  KIELCACH powstaje pierw- 
’ ’  sza w kraju fabryka wyso­

koprężnych armatur części do 
kotłów, niezbędnych dla przemy 
słu. Obecnie jeszcze armatury 
tego typu sprowadza się z za­
granicy.

BUDOWA tego poważnego 
obiektu- -prowadzona jest w o- 
parciu o radziecką dokumenta­
cję techniczną i dostawy najno­
wocześniejszych maszyn z ZSRR. 
Część kadry technicznej przy­
szłej fabryki szkoli się już w Kra­
ju Rad. *

0  O 200 ton większa 
nośność

0  o 10 proc. mniejsze 
zużycie

- oto zalety
nowego polskiego

parowozu
TY-51
ZAŁOGA jednego z oddzia­

łów zakładów im. J. Stalina 
w Poznaniu wykonała ostatnio 
prototyp nowego parowozu 
Ty-51.

JEST to typ parowozu ciężkie 
go, który znajdzie zastosowa­
nie przede wszystkim w daleko­
bieżnych pociągach towarowych.

Nowy parowóz przeszedł już 
próby wewnętrzno - fabryczne z 
pomyślnym wynikłem i obecnie 
przystąpiono do wypróbowania 
go w eksploatacji. Może on pro 
wadzić skład pociągu wagi o 200 
ton wyższej niż dawniejsze typy 
parowozów.

Parow óz Ty-S l ró ż n i się od do ­
tychczas produ kow an ych  w  Polsce 
szczególnie rozm ia rem  pa len iska. 
W celu ca łkow itego w y e lim in o w a ­
n ia  c iężk ie ], p ra coch łonne] ro b o ty  
pa laczy zastosowano w  parow ozie 
Ty-51 m echan iczny podawacz węg­
la , tzw . „s to k e r“ . P raca palacza 
now ego parow ozu ogran icza się do 
m echanicznego reg u low a n ia  pa le­
niska . S ko ns tru ow an y  przez in ż y ­
n ie ró w  i  te ch n ikó w  Z ISP O  „s to ­
k e r“  p rzyczyn ia  się rów nie ż do 
uzyskan ia  oko ło  1# prac. oszczęd­
ności węg la oraz przed łużen ia  ży ­
w otności ko tła .

U ZWIĄZKU z realizowaniem 
drugiego etapu budowy traktu 
Starej Warszawy, a więc do lip  
ca 1954 roku, ukończona zosta­
nie odbudowa średniowiecznego 
Barbakanu przy ul. Nowomiej- 
skiej oraz części okalających 
dawniej Stare Miasto podwój­
nych murów obronnych.

Na zdjęciu: Prace przy rekon­
strukcji Barbakanu. (CAF)

Cena 20 groszy igz. ■ 1 
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Naród polski

składa hołd pamięci
wielkiego francuskiego 

pisarza i humanisty

Franciszka Rabelais
który walczył o postąp społeczny 

i torował drogą myśli nowożytnej
Uroczysta akadem ia w  W arszawie

w 400 rocznicą śmierci 
pisarza epoki Odrodzenia

£  N A  te re n ie  w yd z ia łu  szamo­
towego na jw ię ksze j w  k ra ju  w y ­
tw ó rn i m a te ria łó w  og n io trw a łych  
w  kom b in ac ie  N ow a H u ta  b ryg a ­
d y  „M o s tos ta lu “  rozpoczę ły osta t­
n i etap prac p rz y  m ontażu m a­
szyn i  urządzeń w yd z ia łu , a b ry ­
gada roz ruch ow a  sprawdza ju ż  
dzia łan ie poszczególnych agrega­
tó w  p ro d u kcy jn ych .

wę życiową Franciszka Rabe­
lais. prelegent podkreślił po­
stępowe, humanistyczne cechy 
satyry w  jego dziele, zwalcza 
jącej to  wszystko oo zagradza 
ło  drogę rozwoju umysłowego 

, _  , _  , , . człowieka i  postępu społeczne

5 bni. w  P ań stw o w ym  Teatrze K am era lnym  od- go ludzkości. Odważny, pie- 
b y ł się u ro czys ty  w ie c z ó r pośw ięcony uczczę- bejski śmiech Rabelais toro- 
n iu  400-nej ro czn icy  śm ie rc i w ie lk ie g o  fra n c u - (d o k o ń c z e n ie  n a  s t r . 2) 

skiego p isa rza  i  h u m a n is ty  F ranc iszka  Rabelais. k tó ­
rem u w  ro ku  b ieżącym  —  na apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  —  sk ła da  h o łd  ca ła  postępowa ludzkość.

NA  uroczystość przyby li

Montaż
stalowej konstrukcji
kopuły 
wielkiej sali
kongresowej
Pałacu Kultury 
i Nauki
im. J. Stalina
zakończony

Pro/. Tadeusz le lir-Sp law iński

OBOWIĄZEK 
K A T O L IK A  PATRIOTY
NA  procesie ks. biskupa Kaczmarka ujawnione by ły  god­

ne ubolewania i potępienia fakty  działania pewnych 
wysoko postawionych w duchowieństwie czynników na szko 

dę Państwa Ludowego. Bolesna dla wszystkich katolików 
w  Polsce sytuacja, jaka się wytworzyła od chw ili u jaw­
nienia tych faktów, uległa wyjaśnieniu i  odprężeniu przez 
ogłoszenie deklaracji Episkopatu z dnia 28 wrześnja br. i  w 
odpowiedzi na nią oświadczenia wiceprezesa Rady M inistrów 
Józefa Cyrankiewicza w  im ieniu Rządu Rzeczypospolitej. 
Obie te wypowiedzi umacniają podstawę, na której opar­
te zostały wzajemne stosunki Państwa i  Kościoła katolic­
kiego, od ch w ili podpisania w roku 1950 pamiętnego po­
rozumienia między Episkopatem a rządem.

W YDARZENIA ostatnich ty  
godni mają zasadnicze znacze­
nie dla przyszłości zarówno Ko 
ścioła katolickiego w  Polsce, 
ja k  i  d la s iły  całego narodu 
polskiego. Biorąc udział w  u - 
kładaniu wypowiedzi redakcji 
„Tygodnika (Powszechnego” , 
na ten temat, zanalizowa­
łem tę sprawę szczegółowo z 
punktu widzenia zarówno na­
kazów, wypływających z
wyznawanego przez nas poglą 
du na świat, ja k  i  rozumienia 
polskiej ra c ji stanu. Powie­
dzieliśmy tam jasno, że jest na 
szym wspólnym zadaniem stać 
twardo na gruncie deklaracji 
Episkopatu i  oświadczenia w i­
ceprezesa Rady M inistrów  Jó­
zefa Cyrankiewicza, których 
celem zasadniczym jest
wzmocnienie jedności narodu 
oraz wypełnienie konstytucyj 
nej gwarancji obywatelskich 
swobód re lig ijnych  i  wolności

nę ła  ju ż  s ta low a k o n s tru kc ja  
na jw iększego gm achu w  Polsce — 
Pałacu K u ltu r y  i N a u k i Im. J. 
S ta lina . Obecnie m on tow ana je s t 
38 kon dyg na cja . O sta tn io radziec­
c y  ro b o tn icy  na  szczycie w yko n a ­
n e j ju ż  k o n s tru k c ji zm on tow a ł! 
spe c ja ln y  le k k i dźw ig , k tó ry  bę­
dzie podaw ał sta low e e le m e n ty  po­
trzebne do m ontażu da lszych ko n ­
d yg na c ji.

JED N O C ZEŚN IE z ty m i p racam i 
p rz y  bu do w ie  części w ysokościo­
w e j m ura rze  w yp e łn ia ją  s ta low ą 
k o n s tru k c ję  ce g łą - i o k ła da ją  p ły ­
ta m i cera m iczn ym i 27 t 28 k o n d y ­
gnację pałacu.

Szybko postępu ją  naprzód robo­
t y  p rzy  wznoszeniu w ie lk ie j sali 
kongresow ej. Zakończono tu  ju ż  

.m ontaż s ta lo w e j k o n s tru k c ji ko - 
ip u ły .

*  J A K  W Y N IK A  z  doniesień 
prasy a n g ie lsk ie j, w ładze ko lo n ia l 
ne w  K e n ii wzmagają te rro r  w o­
bec ludności m urzyń sk ie j. Sądy 
nad m urzyna m i p rzyb ra ły  maso­
w y  cha rakte r. Obecnie jes t w  to ­
k u  6 procesów p rzec iw ko m u rzy ­
nom , k tó ry c h  oskarża się o udz ia ł 
w  s ta rc iu  zb ro jn ym  w  L a r i,  spro­
w oko w an ym  przez same władze.

jk PR ASA u ru gw a jska  ostro p ię t 
n u je  uk ła d  w o jsko w y  zaw a rty  m ię 
dzy S tanam i Z jednoczonym i a 
H iszpanią fran k is tow ską . Postępo­
we d z ie n n ik i u ru g w a jsk ie  p o dkre ­
ś la ją , że zm ow a am e ryka ńsk ich  
k ó ł ag resyw nych z Franco w yw o ­
ła ła  „d a lszy  w zrost na s tro jó w  an- 
tya m e ryka ń sk ich  w A m eryce Ła ­
c iń s k ie j" .

*  W  C A ŁY C H  Włoszech w y. 
bucht 2-i-godzinny s tra jk  .>00 tys. 
ro b o tn ikó w  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego p ro k la m ow an y d la  popa r­
c ia  żądania r e w iz ji um ów  zb io ro ­
w ych ,

TWORCZOSC ludowa jest 
jednym z elementów tworzącej 
się nowej kultury socjalistycz­
nej. Jednym z przykładów opie­
ki państwa nad twórcami ludo­
wymi jest powstanie we wsi Ko 
niakowo spółdzielni koronkar­
skiej pod kierunkiem znanej ko- 
ronkarki Marii Gwarkowej — 
odznaczonej za osiągnięcia w 
dziedzinie sztuki ludowej i pra­
cy społecznej — Srebrnym Krzy 
żem Zasługi.

Na zdjęciu: Al Gwarkowa i 
otoczeniu młodych koronkarek.

?umiema.
W tym  miejscu pragnę pod­

kreślić raz jeszcze, że istota 
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

członkowie rządu, przed­
stawiciele KC PZPR oraz licz­
n i przedstawiciele świata nau­
kowego i  artystycznego stoli­
cy-

Za stołem preżydialnym, 
nad k tórym  na tle  barw  naro­
dowych F ranc ji umieszczono 
portre t Franciszka Rabelais. 
zasiedli członkowie komitetu 
honorowego oraz specjalnie na 
tę uroczystość p rzyby li goście 
zagraniczni: członek Świato­
wej Rady Pokoju, wiceprze­
wodniczący Hinduskiego K o­
m ite tu  Obrońców Pokoju u- 
czony hinduski prof. Sahib 
Singh Sekey oraz przedstawi­
ciel Francuskiego Kom itetu 
Obrońców pokoju uczony fran 
cuski prof. Henri Weber.

D O  zagajeniu wieczoru
1  przez przewodniczącego 

Polskiego Kom itetu Obroń­
ców Pokoju Jarosława Iwasz­
kiewicza, obszerny referat o 
życiu i  twórczości autora 
„Gargantui i  Pantagruela”  na 
tle epoki Odrodzenia wygło­
s ił profesor UW  Mieczysław 
Brahmer.

Analizując twórczość i  posta

Wszystkich 
korespondentów 
„M A ŁEG O  
K U R IE R K A “ 
zapraszamy 
N A  N ARADĘ  
redakcyjną, 
która odbędzie się 
J U T R O  
we środę 7 bm. 
o godz. 17.

(al. Wojska 
Polskiego 29, I I  p.)

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
wylosowanych
do premiowania 
w dniu
3 października

Z ł. 5000 — n r. 941459 952240.
Z ł 000 — r  129218 173966 250723

276596 335516 439166 439393 471383
499431 536094 653461 857745 912553
924912 954542 967230 981904.

Z ł. 500 — n r  17051 1705H 20442
46721 91651 98445 98418 139875

143278 193160 193729 193730 213194
217226 260212 260217 263505 276592
312875 312877 439161 439397 455650
471387 499356 542012 553790 565884
608576 618500 647100 651241 7088Y3
714192 714199 715091 719809 724026
724029 764819 788918 835 710 838973
841092 861697 892150 904914 956271
956278 959431 959437 965723 979548

Z ł  250 — n r 12385 13895 13898 17054
18715 18717 20441 46723 69578
69580 91653 98449 105625 143275

147222 147229 154756 173968 176302
176307 193261 193263 193266 193270
193722 204733 205664 213195 217227
217228 217229 217230 230729 238127
238128 260213 263504 263510 299451
299459 299460 312872 327699 379771
439164 439400 466809 471384 499353
536284 536288 542016 542020 548471
608573 624090 636717 636713 647094
651248 708877 708880 715094 715493
719806 719810 724025 730334 760545
760569 764812 764813 788915 831502
831506 835706 835709 838373 838978
841093 941094 857741 892143 >92143
902381 906563 912560 918839 924375
927744 927747 927748 930412 935422
954724
981910

956275
983356

965722
995895.

968780 079544

P onadto w y losow ano 990 pre m ii 
po 150 zł.

Z tC K  £
Szczecina
B U D O W N IC ZY

M A R IA  A d am czyk z ceg ie ln i 
„N iebuszew o“  n ie  m a ty tu łu  bu­
downiczego. Jest b ryg ad z is tką  22 
ro b o tn ic , k tó re  p rzy  cegle rob ią  
„n a  170 procen t“ . D z ięk i te m u  ce­
g ie ln ia  może przekraczać p lany, 
dz ię k i pa n i M a r ii w ięce j cegieł 
idz ie  na nasze budow le, pow staje 
w ięce j dom ów . A  w ięc jed na k 
pa n i M aria  z ceg ie ln i „N tebusze- 
w o “  je s t bu dow niczym !

SZC ZEC IN  — STO LIC Y

SKORO b y ła  m ow a o cegle, na­
piszm y o W arszaw ie. 18 i  pó ł m i­
lio n ó w  z ło tych  zebrano we w rze­
śniu w  całym  k ra ju  na SFOS. N ie 
m ały  (aczko lw iek do dziś dn ia  n ie  
..u ja w n io n y “ ) jes t w  te j sum ie u -  
dz ia ł Szczecina. 300 now ych kó ł 
B u do w y W arszaw y pow stało we 

eśn iu  w  w o j. szczecińskim. > 
liczby M0 na wsL

BYŁY ŻOŁNIERZ 1 Armii 
WP — inicjator ruchu racjonali­
zatorskiego w Zakładach Mecha­
nicznych „Ursus“  Jerzy Socha- 
czyński — autor 202 pomysłów, 
wynalazków i  udoskonaleń, du­
żo korzysta z bogatej fachowej 
literatury radzieckiej. Znajomość 
języka rosyjskiego nabyta w 
czasie wojny pozwala Socha- 
czyńskiemu na systematyczne 
studiowanie fachowej literatury, 
która w dużym stopniu pomaga 
mu w pracy.

Na zdjęciu: Sekretarz klubu 
racjonalizacji i  techniki Roman 
Buczek omawia z Sochaczyń- 
skim (pierwszy od prawej) w 
świetlicy TPPR jeden z. jego 
projektów. CCAF)

„Don Carlos“
jedzie
do Poznania
za to w Szczecinie

zobaczymy
£  „Czarnieckiego 

i  jego żołnierzy“  
0  „Grzech“  

Żeromskiego
U ') GROMNYM powodze- 

niem na 9cenie Teatru 
Współczesnego w Szczecinie 
cieszy się niezmiennie od k il­
ku miesięcy dramat historycz­
ny Schillera „D O N  CARLOS“  
w reżyserii Em ila Chaberskie^ 
go i  przepięknej oprawie ko­
stiumowo - dekoracyjnej prof. 
Karola Frycza. Na ponad 90 
przedstawieniach widziało 
,,Don Carlosa“  już ponad 36 
tysięcy widzów.

CHCĄC umożliwić obejrze­
nie dramatu Schillera (przed­
stawienie trwa około 4 godzin) 
również mieszkańcom odleg­
łych dzielnic, dyrekcja pań- 
6twowych teatrów szczeciń­
skich przesunęła rozpoczęcie 
przedstawień na godz. 18.30.

Wysoki poziom artystyczny 
szczecińskiego „Don Carlosa" 
sprawił, że artyści nasi za­
proszeni zostali w ramach 
„D n i Poznania“  z tym właśnie 
spektaklem na serię gościn­
nych występów do stolicy Wiel 

ikopolski.
Poznań zrewanżuje się nam 

w tym czasie przedstawienia­
m i historycznego dramatu 
K orcelli‘ego „S TEFAN CZAR 
N IECKI I  JEGO ŻO ŁN IE­
RZE“  w reżyserii i  z udzia­
łem dyr. Gąssowskiego oraz 
głośnej sztuki Żeromskiego 
„G RZECH“  w adaptacji sce­
nicznej Leona Kruczkowskie­
go w reżyseri; i  z udziałem 
Władysława Stomy. Po go­
ścinie poznańskiej „Don Car­
los“  grany będzie również 
(wr Koszalinie i Słupska.
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SUKCES,
RYBAKÓW
„CERTY“
w pierwszą niedzielę 
października
IM  IEDZIELA. Ładny i pogodny 
■L'dzień na Bazie Rybackiej 

w Wolinie. Zespoły Rybackiej 
Spółdzielni „Certa" powracają 
z połowu I wyładowują cenne ła 
dunki ryb. Do nabrzeża przycu­
mował „Wol. 21" z zespołem 
niewodowym szypra Jana WitJ 
czańskiego. Osiągnęli oni naj­
lepszy wynik w tę pierwszą nie­
dzielę październikową, przywo­
żąc do bazy około 2.500 kg pięk 
nych leszczy i innych ryb zale­
wowych. Zdzisław Miszczyszyn, 
Stanisław Trela, Czesław Waw­
rzyniak i Stanuław Olszanowicz 
szybko wyła^Hrywali złowioną 
rybę. Obok kierownik bazy 
L. Ciborowski i coś pilnie podli­
czał razem z szyprem Witczań- 
skim. Oto rezultat: Baza Rybac­
ka Wolin, jako pierwsza baza 
Sp-ni „Certa", ha Zalewie Szcze 
cińskim, wykonała swój roczny 
plan połowów w 101,3 proc.

— Obecnie — mówił rybak Mi­
szczyszyn — będziemy łowić na 
poczet planu 1954 r. Ciekawy je 
stem, którą baza po nas, jako 
druga baza „Certy" wykona plan 
połowów. Wprawdzie najlepsze 
szanse ma sąsiedni Przytor, gdyż 
brakuje tam źaledwie 15 proc.

Do sukcesu bazy Wolin, przy­
czyniły się następujące zespoły 
rybackie:

Przodujący zespół niewodowy 
Wol. 2, młodego ambitnego szy­
pra Henryka Fojuta, który na 
dzień 4 października wykonał 
plan roczny w 205 proc. i obec 
nie pracuje już zasadniczo na 
poczet 1954 r.
Zespół niewodowy Wol. 7 szypra 
Franciszka Stachowiaka, wyko­
nał w tym samym czasie 166 
proc. planu rocznego, a zespół 
niewodowy Wol. 21 szypra Jana 
Witczańskiego osiągnął na 4 
bm. 121 proc. planu rocznego.

Wszystkie wymienione trzy ze­
społy niewodowe „Certy" były 
zaproszone w końcu września br. 
na wieczorek do „Domu Ryba­
ka" w Wolinie, zorganizowany 
dla przodowników rybackich. 
Cenne nagrody wartości 8,000 
zł w formie materiałów tekstyl­
nych, wyrobów skórzanych, ksią­
żek o tematyce różnej i zaba­
wek dziecięcych, otrzymali ryba­
cy przodujących trzech zespołów 
oraz ich rodziny. Na zakończe­
nie wieczorku wystąpił zespół 
artystyczny z Bazy Stołczyn, pod 
kierownictwem M. Palaca.

Tu mówi 
Moskwa!
Dla słuchaczy 
w Polsce
KONCERT
ŻYCZEŃ
który możemy sobie 
sami zamówić

SEKRETARIAT Centralnej
^ K o m is ji Wykonawczej Mie­

siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej zawiadamia, że 
podobnie jak w roku ubiegłym 
Wszechzwiązkowy Komitet Audy 
cji Radiowych w Moskwie bę­
dzie nadawać koncerty życzeń 
na podstawie listów pisanych do 
radia radzieikiego przez człon­
ków TPP-R. Pierwszy uroczysty 
koncert życzeń dla członków i 
kól TPP-R nadany zostanie w 
połowie października.

W ŻYCZENIACH można uw­
zględniać pieśni rosyjskie i ra­
dzieckie, muzykę poważną i roz 
rywdtową, części oper i sztuk ra 
dzieckich, urywki literackie, wier 
sze itp.

Życzenia mogą się również od 
nosić do wykonawców. Można po 
dawać tematy, tytuły lub rodzaj 
utworu, który chcieliby piszący 
usłyszeć w tej audycji.

Życzenia adresować należy do 
Wszechzwiązkowego Korhitetu 
Audycji Radiowych w Moskwie 
drogą przez Zarząd Główny 
TPP-R. Jednocześnie należy po­
dawać dokładny adres zamawia 
jącego, jego zawód, imię i na­
zwisko. Przy życzeniach zbioro­
wych podać nąleży adres kola 
lub świetlicy,

Katolicy polscy nie dopuszczą do tego

ażeby Kościół był nadużywany
do celów najzupełniej sprzecznych 
z jego posłannictwem
Społeczeństwo polskie
wypowiada się
0 postanowieniu Rządu PRL
1 o deklaracji Episkopatu

SP O Ł E C Z E Ń S T W O  p o ls k ie  p rz y ję ło  z u lg ą  ! uzna­
n iem  postanow ien ie  Rządu i d ek la ra c ję  Episkopa­

tu, m a jące na celu s tw o rze n ie  ja k  n a jd o go d n ie jszych  
w a ru n k ó w  d la  re a liz a c ji p o rozu m ie n ia  m iędzy 
s tw em  i Kościo łem . O to g a rś ć  św iadczących  o ty m  w y ­
pow iedz i:

D R O F. Państwowej W yż- skiego węzła kolejowego po- 
szej Szkoły Pedagogicznej \yiedział: 

w  S-talino-grodzie mgr. Józef
Sałabuń oświadczył: „Jako Polak i jako ka to lik

„O gół ka to lików  polskich uważam, że by ł już w ie lk i 
— a wśród nich i  ja  — % czas, żeby nasi biskupi wydali 
uczuciem u lg i przy ją ł zmia- takie oświadczenie, jakie  w 
ny, jak ie  ¡zaszły ostatnio w  niedzielę usłyszałem z ambo- 
Episkopacie polskim j dekla ny- 
rację  Episkopatu potępiają­
cą antypolską, działalność 
niektórych dostojników K o ­
ścioła, których dyrektyw y 
polityczne Watykanu spro­
wadziły na drogę sprzeczną 
z na.jbardz.iej żywotnym i in 
teresami narodu polskiego.

W ą tp liw o śc i te  p ły n ę ły  z obser­
w a c ji stanow iska części « le ru . J td  
nego z je j  rep rezen tan tów  w idz ie ­
liś m y  na ła w ie  oska rżonych, zasą­
dzonego za dz ia łan ie  na szkodę 
P o lski Lu do w e j. U m aen ia la te  
w ątp liw o śc i w yra źna  l in ia  IrK p ira  
c j i  w a tyka ńsk ich , w ro g ich  n a jż y ­
w o tn ie jszym  inte resom  spoiecz. 
n ym  i  p o lity czn ym  naszego na ro ­
du, k tó ry  czerpie ze sw *go w ie lo ­
w iekow ego dośw iadczen ia naukę, 
że do tąd b y ł zawsze ty lk o  ob iek ­
tem  p o l i ty k i pa p iesk ie j, p rze dm io ­
tem  eksp loa tac ji fis k a ln e j W a ty ­
kan u  i  p io nk ie m  na szachow nicy 
n a jfan ta s tyczn ie jszych  jego p la ­
nów  agresyw nych .

Położenie k resu ty m  w ą tp liw o ­
ściom , a jednocześnie pełne um ia ­
ru  i  rozsądku urządzeń: e stosun­
ków  kośc ie lnych  w  k ra ju ,  gdzie 
na ród po lsk i je s t u sieb ie gospo- 

P ań- darzem , napaw a pewnością, że nie 
pow rócą czasy feudalnego sooie — 
państwa części h ie ra rc h ii kośc ie l­
ne j i je j  s łużby w  in te res ie  obcej 
p o l i ty k i“ .

D yrekto r oddziału woje­
wódzkiego zrzeszenia Caritas 
w  Łodzi mgr Jerzy Głownia 
mówi:

„Rozpętana przez wrogów 
naszej ludowej Ojczyzny anty 
polska kampania n.a Zacho­
dzie ma na celu rozbicie jed­
ności między w ierzącymi i  nie 

Jedność w  narodzie jest rze wierzącymi. Te próby do m - 
czą najważniejszą. Nie można czego nie doprowadzą. Kato li 
by było bez jedności zrobić te cy polscy, mając zagwaranto- 
go wszystkiego, co w  Polsce waną całkowitą swobodę w y- 
zbudowaliśmy p rze j ostatnich konywanda swych p rak tyk  re- 
dziewięć Jat, Znajdują się Ju- lig ijnych, _ pragną czynnie 
dzie w  Niemczech zachodnich uczestniczyć w  budowaniu

S S w Z f c "  S S ,  5 w  W atykanie, k tórym  zależy sprawiedliwego ustro ju  a>0- 
r.a tym, żeby rozbić jedność w  łecznego w  naszym kra ju .między Kościołem i  Pań-

stwem Ludowym ma ja s n , ¡» « J ™  narodżte. Używała oni
, , n r> łocfn rnwnwh c7n»olVu-wymowę. Śluzy ono zaroW'

no interesom narodu pol­
skiego, zapewniając mu spo­
kó j wewnętrzny ja k  i in te ­
resom Kościoła, któremu

do tego różnych „szczeka- 
czek”  i  nadużywają zaufania, 
jakie  kato licy mają do swych

Kato licy polscy, pamiętając 
o potrzebie jedności narodu, 
nie dopuszczą do tego, ażeby 
Kościół był nadużywany do ce

unki działalności re lig ij­
nej” .
JAN  SZCZERKOWSKI —

robotnik tírogcwy warszaw-

Obowiązek
katolika
patrioty

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

sprawy z punktu widzenia na 
rodowego polega na tym , aby 
plany polityczne Adenauera, 
k tóry  otwarcie już żąda na­
szych ziem zachodnich, znala­
zły zdecydowane odparcie ze 
strony ka to lików  polskich. 
Głos kato lików  w  tej sprawie 
jest dlatego tak ważny, że 
Adenauer występuje pod szyl­
dem „obrońcy chrześcijań­
stwa’1 i powołuje się na popar 
de  Stolicy Apostolskiej. Dlate 
go właśnie nie mogą milczeć 
katolicy polscy i  nie może być 
neutra lnym  w  tej sprawie Epi 
skopat.

Istniejące w  społeczeństwie 
polskim różnice światopoglą­
dowe między poszczególnymi 
g napami obywateli nie mogą 
być czynnikiem osłabiającym 
jedność narodu w  zakresie nai 
ważniejszych spraw politycz­
nych. I  każdy, bez względu 

wyznawany pogląd na 
świat, powinien rozumieć, 
gdzie leży polska racja stanu

nie zadowalać się korzysta­
niem z osiągnięć gospodar­
czych naszego k ra ju , ale włas 

^ ą  pracą je  przyspieszać.
”  Episkopat polski twardo 

przeciwstaw ił się w  swej de­
k la ra c ji wypaczaniu in tenc ji i  
treści porozumienia między Ko 
ściołem i  Państwem z kw ie t­
nia 1950 r., potępił zdecydowa 
nie działanie ośrodków dywer 
syjnych przeciw Państwu i  od 
grodził się od atmosfery, 
sprzyjającej takie j działalnoś­
ci, mając na względzie troskę
0 dobro Kościoła katolickiego
1 interes narodu polskiego.

Dlatego zakończyć trzeba to
kró tk ie  sformułowanie tym, 
czym zakończyliśmy wsponinia 
ny a rtyku ł w  „Tygodniku Po­
wszechnym’1:

„Jako katolicy mamy obo­
wiązek iść w  myśl wskazań 
Episkopatu, które w  tym  w y­
padku tak harmonijnie łączą 
się z obowiązkiem patriotyz­
mu. W im ię przyszłości naro­
du polskiego i Kościoła kato­
lickiego.’1

r ¿wjuu ------------- — - - - - ,
władz kościelnych. Jest to *ów najzupełniej sprzecznycn 
brudna polityka, nie mająca z jego posłannictwem.

Stąd deklaracja Episkopatu 
z dnia 28 września br., stw ier 
dzająca, że wszystkie punkty 
porozumienia będą szczerze 
realizowane — powitana zo­
stała z głębokim uznaniem 
przez masy ludzi w ierzą­
cych” .

państwo stwarza pełne wa- "■« lta l°
ra n k i działalności re lis i j-  j* **J  1 z « "« « * •

Każdy myślący człowiek 
wierzący wie, że 1 jako Polak 
i  jako ka to lik  ma jedno i  to 
saino sumienie. B y li jednak ta 
cy, k tórzy chcieli ludziom 
wmówić, że katolickie sumie­
nie jest inne, a polskie inne. 
To jest kłamstwo szkodliwe 
i dla narodu i  d la Kościoła. 
Ostatnie oświadczenie Episko­
patu wyjaśnia wierzącym wąt 
pliwości, które m ogli mieć na 
ten temat. Nareszcie zapanuje 
w  te j sprawi® porządek, na 
k tóry  wszyscy oddawna czeka 
liśnsy.”

DROFESOR Uniwersytetu
*- Warszawskiego d r A lek­

sander Geysator stw ierdził:

„O dn ow ien ie  i  um ocn ien ie  istn ie 
jącego od trzech  przeszło la t poro 
zum ien ia  m iędzy przedstaw ic ie la  
m i Rządu P o lsk i L u d o w e j i przed 
s ta w ic le la m l E p iskopatu  k a tc lic  
k iego na stąp iło  w  c h w ili,  gdy sze 
ro k i ogół o b yw a te li m óg ł pow ąt 
p iew ać, czy E p iskopat ten docho­
w a ł w ierno śc i p o lsk ie j ra c j i  stanu 
w  m yśl zobow iązań po w z ię tych  w 
po rozum ien iu  w  ro k u  1950.

Banda
dywersyjna
na usługach sztabu 
wojsk amerykańskich 
- działająca
na terytorium KRLD
została
zlikwidowana
JA K  podaje Agencja 

Nowych Chin, ostatnio 
straż ochronna wsi Sinphunai, 

w  powiecie Kymgan, prow in­
c ji Kanwen aresztowała 9 
uzbrojonych dywersanlów. Po 
siadali oni 7 karabinów, auto 
mat, 9 granatów ręcznych oraz 
fałszywe pieniądze w  ilości 170 
tysięcy w  on ó w.

WEDŁUG zeznań wodzireja 
tej bandy Czo Men-eze, dy- 
wcrsanci zostali przeszkoleni 
na dwutygodniowych kursach 
wywiadowczych pod kierow­
nictwem oficerów amerykań­
skich. Cała grupa dywersąn- 
tów, wchodząc* w  skład od­
działu związkowego sztabu 
wojsk amerykańikioh na Dale 
k im  Wschodzie została zatrzy­
mana i rozbrojona dzięki czuj­
ności przejawianej przez lud ­
ność,,

Uroczysta
akademia
w Warszawie
¿DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wał drogę m yśli nowożytnej, 
godził w  zacofanie scholasty­
ków, w  obłudę, fanatyzm 1 
chciwość kleru, zacofanie, ciem 
notę i  wstecznictwo.

Hipokryzja i świeckie machi­
nacje Watykanu, które Rabelais 
poznał dokładnie podczas swe­
go kilkakrotnego pobytu w Rzy­
mie oraz dzięki kontaktom z wy 
sokimi dostojnikami Kościoła, 
znalazły w jednej z ksiąg „Gar- 
gantui i Pantagruela" swe saty­
ryczne odbicie.

Prelegent podkreślił również, 
iż Rabelais jeden z pierwszych 
w literaturze nowożytnej był pło­
miennym oskarżycielem wojny za 
borczej, głosicielem hasła iż tyl­
ko pokój zapewni ludzkości rozj 
wój jej kultury.

NA zakończenie swego refe­
ratu prof. Brahmer nawią­

zał do niedawnych obchodów 
Roku Kopernikowskiego i Roku 
Odrodzenia w Polsce, podkre­
ślając, iż obchód ku czci Rabe­
lais łączy się z hołdem jaki na­
ród polski składa swym wielkim 
synom okresu Odrodzenia — Ko­
pernikowi, Rejowi, Biernatowi z 
Lublina, Ostrorogowi.

Następnie głos zabrał prof. 
Henri Weber -  profesor litera­
tury w Sorbonie — który wyraził 
radość ze swego uczestnictwa w 
wieczorze zorganizowanym w 
Warszawie ku czci genialnego 
francuskiego pisarza. Nawiązu­
jąc do ludowego optymizmu Ra­
belais, jego wiary w człowieka i 
postęp prof. Weber powiedział: 

„Wizja Warszawy powstającej 
z ruin, która na Starym Rynku 
odbudowanym z taką miłością i 
takim pietyzmem wzbudziła we 
mnie wzruszenie i podziw, jest 
dla mnie niezatartym świadec­
twem energii i wartości ducho­
wej ludu polskiego. Nie sqdzę, 
by gdziekolwiek indziej na świę­
cie kamienie były tak wymowne 
jak w Warszawie. Z jednej stro­
ny ruiny i barbarzyństwo -  z 
drugiej strony zwycięstwo wiary 
człowieka we własne siły"«

Polska Ludowa uczciła 
pamięć Jana Ostroroga
wielkiego humanisty, który 500 lat temu

przeciwstawi! się Watykanowi i  bronił praw
narorlu do suwerennego państwa

W OSTROROGU w  woj. poznańskim, odbyła się 4 bm.
uroczystość ku czci w ielkiego humanisty, wybitnego 

męża stanu, czołowego działacza polskiego Odrodzenia Ja­
na Ostroroga. Na uroczystość przybyły tysiączne rzesze 
chłopów, robotników z Poznania i Szamotuł.

W UROCZYSTOŚCI wzięli 
udział: zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa Wacław 
Barcikowski, wiceminister ku! 
tury i sztuki Jan Wilczek, 
przedstawiciele. władz miejsce 
wych oraz świata nauki i  kul­
tury.

Po zagajeniu uroczystości 
przez przewodniczącego prezy 
dium W oj. RN w Poznaniu, 
Pieprzyka, przemówienie o 
życiu i znaczeniu głębokich, 
postępowych myśli 'zawartych 
w dziełach Jana Ostroroga. 
wygłosił zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — 
Wacław Barcikowski.

Mówca przypominając, że 
Jan Ostroróg ży ł w okresie, 
kiedy walczyły ze sobą o w ła­
dze dwie potęgi — monarchia 
i Kościół — podkreślił, iż  nie 
zawahał się ten wybitny mąż 
stanu publicznie przeciwstawić 
przesądom scholastycznym 
swego wieku postępowych po-

a ow i głębokich wywodów 
:owych, uzasadniających 
prawo narodu do świeckiego, 

suwerennego państwp. Już 5 
wieków temu, kiedy Polską 
rządziła magnateria i szlach­
ta, a chłop polski pozostawał 
w niewoli panów, Ostroróg 
żądał jednego prawa dla wszy 
stkich bez różnicy stanu.

Ostroróg przeciwstawiał 
się stanowisku papieża Bonjfa 
cegó V III .  k tóry  pretendował 
do władzy świeckiej. Ostro­
róg przypominał słowa Ewan­
gelii: „K rólestwo moje nie jest 
z tego świata“  — stanowiące 
wyraźne zaprzeczenie dąże­
niom Rzymu do opanowania 
władzy świeckiej.

Wskazując na aktualność 
tych wywodów naszego wiel­
kiego patrioty sprzed 5 wie­
ków, mówca stwierdza, że i 
obecna działalność Watykanu, 
zmierzająca do zaprzedania 
Polski neofaszyzmowi nie­
mieckiemu i  oddania mii 
rdzennje polskich ziem. jest 
przejawem świeckiej, politycz 
nej działalności. 6 milionów 
polskich trupów i  zniszczony 
doszczętnie kra j nie przemó­
w iły  swoją grozą do serca Wa 
tykanu, który nie ty lko  nie 
wzią ł w  obronę naszego kra ju  
przed krwawym faszyzmem, 
lecz pragnie mu go podporząd 
kować w swoim interesie, w 
interesie tych, których cele 
są zbjeźne z celami watykań­
skimi.

Po przemówieniach przy 
dźwiękach hymnu narodowe­
go, zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa Wacław Bar- 
cIlkowski dokona! odsłonięcia 
pamiątkowego obelisku ku 
czci Jana Ostroroga.

^ B y K R f l i u

tra ln eg o  Zarządu Tuczu P rzem y­
słowego, na  k tó re j om ów iono no ­
we sposoby chow u tu czn ikó w  na 
w o ln y m  po w ie trzu . T a  m etoda 
chow u w ykaza ła  zdecydowaną 
wyższość nad w ychow em  trzod y  
w  bu dyn kach ,

i f  W K A R O L IN IE  odby ło  się 
spo tka n ie  cz łonków  zespołu „M a ­
zowsze“ ^ z a rty s ta m i, bawiącego 
obecnie w  Polsce na gościnnych 
w ystępach Zespołu P ieśni i  Tańca 
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u do w e j. 
W  czasie spo tkan ia  cz łonkow ie 
zespołu chińsk iego zc w zrusze­
n ie m  m ó w ili  o serdecznym  p rzy ­
ję c iu  z Jak im  spo tka li się w  na­
szym  k ra ju ,  zaś dziewczęta 
i  ch ło pcy  z „M azow sza“  w spom i­
n a li sw ó j p o b y t w  C h iń sk ie j Re. 
p u b lice  Lu do w e j.

*  W  A U L I im . J . M arch le w sk ie , 
go U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie -S k ło- 
do w sk ie j w  L u b lin ie  ob radow ał 
og ó ln o k ra jo w y  z jazd n a uko w y Pol 
skiego T ow arzystw a G leboznaw ­
czego. W  czasie z jazdu nauko w cy  
podsum ow ali sw oje dotychczaso­
w e osiągnięciam i o m ó w ili m etody 
skutecznie jszego popu laryzow ania  
w śró d  ro ln ik ó w  ra c jo n a ln ych  ma 
to d  u p ra w y  gleby.

Pod znakiem walki
o zjednoczone
demokratyczne, 
pokojowe Niemcy

Ludność 110
obchodzić będzie
4 rocznicą
proklamowania
republiki
\ \ J  ZW IĄ ZK U  z przypadają- 
’ '  cą na dzień 7 paździermi 

ka czwartą rocznicą proklamo 
wania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Prezydium 
Rady Narodowej Niemiec De­
mokratycznych ogłosiło odez­
wę, w  której stwierdza m. in., 
iż rocznica ta obchodzona jest 
pod znakiem wzmożonej w a l­
k i o zadośćuczynienie żąda­
niom narodu: „Niemcy, do
wspólnego stołu obrad!”

Mieszczanie
w strojach

z XV i XVI w.
oraz średniowieczne

dyliżanse
otwierały 
barwny korowód 
który z okazji

„Dni
Winobrania“
przeciągnął idicami 
Zielonej Góry
V17 DNIU 4 bm., w pierwszą 
’  ’  niedzielę października, ty­

siące mieszkańców Zielonej Gó­
ry oraz gości z całego kraju ob­
chodziło doroczne, staropolskie 
„Dni winobrania" sięgające swą 
tradycją do XIII wieku, okresu 
panowania założyciela Zielonej 
Góry, księcia Henryka Żelazne­
go.

OBCHODY „Dni winobrania" 
rozpoczęły się wieczorem hejna­
łem Ziemi Lubuskiej, odegra­
nym z wieży ratuszowej.

Przy świetle pochodni i łu­
czyw trzymanych przez hala­
bardników i pachołków grodz­
kich, burmistrz miasta otoczo­
ny rajcami ubranymi w stroje 
średniowieczne, odczytał hi­
storię założenia Zielonej Góry, 
ogłaszając rozpoczęcie „Dni 
winobrania".
Kulminacyjnym punktem „Dni 

winobrania" był barwny koro­
wód, który w dniu 4 bm. prze­
ciągnął udekorowanymi ulicami 
miasta.

Za średniowiecznymi dyliżans 
sami i kroczącymi mieszczanami 
zielonogórskimi w strojach z XV 
i XVI wieku postępowali robotni 
cy Lubuskiej Wytwórni Win, któ­
rzy szczycą się wykonaniem pla­
nu 3 kwartału w 124 proc., szli 
przodownicy pracy zielonogór* 
skich zakładów pracy: zakładów 
im. Nowotki, „Polskiej Wełny", 
Fabryki Zgrzeblarek.

Po przejściu korowodu, na pla 
cach i w parkach Zielonej Góry 
rozpoczęły się występy zespołów 
świetlicowych i artystycznych, 
koncerty orkiestr, zabawy ludo­
we, kiermasze książkowe i odzie­
żowe.

Do późnych godzin wieczor­
nych Zielona Góra rozbrzmiewa 
ła muzyką, śpiewem i radosnym 
gwarem«

\



RELIGIA I POLITYKA
WATYKAŃSKI dziennik „Os^ 

servatore Romano" z dn. 
26 ub. m. w artykule ogło­

szonym w związku z procesem 
biskupa Kączmarka pisał:

„W  procesie tym chodziło nie 
o działalność polityczną Kościo­
ła, gdyż działalność taka nigdy 
nie istniała, chyba że uważa się 
za politykę wezwania Kościoła 
do swych synów, aby żyli zgod­
nie z zasadami wiary, aby wie­
rzyli w dobro i działali w imię 
dobra".
Działalność pcdityczija Kościoła 

nigdy nie istniała... Przecieramy 
oczy. Więc polityczne dzieje tylu 
wieków papiestwa, w których sta­
le posługiwało się pno wiarą i re- 
ligią dla celów ściśle politycznych 
h- „nie istniały".

Nadużywanie miecza 
polityki

A WIĘC nie były „działalno- 
ścią polityczną" np. kilku- 

wiekowe spory między papiestwem 
i cesarstwem w średniowieczu, w 
których papież hojnie szafował 
klątwami i innymi karami kościel-

„W . Brytania 
winna się wyrwać 
ze szponów USA“

Ostra krytyka
brytyjskiej
polityki
zagranicznej
na konferencji 
Labour Party

JAK już donosiliśmy, na kon 
ferencji partii labourzystow- 

skiej w Margate toczyła się dy­
skusja nad zagadnieniami poli­
tyki zagranicznej,

DYSKUSJĘ zagaił przywódca 
partii, b. premier Clement Attlee. 
Poddał on krytyce działalność 
Stanów Zjednoczonych w ONZ 
i podkreślił, że „istnieje tenden­
cja do przekształcenia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych w 
organizację niemal ekskluzywną. 
Uważamy — oświadczył Attlee 
— że żadne mocarstwo nie może 
zajmować w ONZ pozycji domi­
nującej. Uważamy, że szereg 
państw nie dopuszczonych do 
tej organizacji powinno być do 
niej dopuszczonych“ .

A ttle e  w y ra z ił g łę bo k i ża l z  po­
w od u  tego, że p rzedstaw ic ie le  In ­
d i i  n ie  zosta li dopuszczeni do u- 
dz ia lu  w  k o n fe re n c ji po lity czn e j 
w  sp ra w ie  K o re i I p rzy  akom pa­
n iam encie  hu cznych ok lasków  
s tw ie rd z ił, iż „n ieu zna w an ie  rządu 
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j jes t 
niedorzecznością“ .

P rzyw ódca p a r t i i  lab ou rzystow . 
sk ie j w ys tą p ił w  ob ron ie  zb a n k ru ­
to w a ne j „ p o l i t y k i  s i ły “  w  stosun­
k u  do Z w ią zku  Radzieól&oco i  za­
de k la ro w a ł swą w ie rn a # ®  wobec 
b lo k u  pó łnocno -  a l ia n c k ie g o .

O m aw iając p ro b lem  M ńlem iecki 
A tt le e  po d k re ś lił m . in ., że W ie l­
k a  B ry ta n ia , podobn ie ja k  Z w ią ­
zek  R adziecki, je s t za in teresow a­
na  w  n iedopuszczeniu do odrodze­
n ia  m ilita ry z m u  niem ieck iego .

PODCZAS dyskusji, która 
rozwinęła się po przemówie­

niu Clementa Attlee, liczni de­
legaci wyrazili niezadowolenie z 
przeprowadzonej przez niego a- 
nalizy sytuacji międzynarodo­
wej.

Charles Word (delegat Coven 
try) i inni delegaci stwierdzili, 
że Anglia nie może prowadzić 
polityki niezależnej, skoro znaj­
duje się pod wpływem Stanów 
Zjednoczonych, przy czym jeden 
z delegatów Londynu -— Davies 
oświadczył: „Najwyższy czas
abyśmy się wyrwali ze szponów 
Stanów Zjednoczonych“ !

Poseł do Izby Gmin G. Bing 
oświadczył, że popierana przez 
obecny rząd brytyjski polityka 
Stanów Zjednoczonych na Dale­
kim Wschodzie stwarza niebez­
pieczeństwo trzeciej wojny świa­
towej.

Przewodniczący Zw Z a w. Ro­
botników Przemysł (i Budowy 
Maszyn Carron a również i inni 
delegaci poddali pstre] krytyce 
zawarły niedawno mipdzv Sta­
nami Zjednoczonymi a Hiszpa­
nią frankislowsk^ układ wojsko­
wy-.

nyml walcząc o władzę i pano­
wanie czy wymuszając daniny i 
dziesięciny. Nie było więc „dzia­
łalnością polityczną Kościoła" 
kiedy papież Bonifacy VIII w bulli 
„Unam sanctam" głosił:

„Oba miecze ma Kościół w 
swej mocy: duchowy i świecki. 
Pierwszy ma być używany dla 
Kościoła, drugi przez Kościół. 
Pierwszy należy do kapłana, 
drugi ma być w ręku królów i 
rycerzy, ale tylko o tyle i tak 
dalece, o ile chce tego papież. 
Jeden z mieczów atoli musi być 
podporządkowany drugiemu, 
władza świecka musi być pod­
porządkowana duchownej..." 
Obu tych mieczy bez różnicy 

używał Watykan dla swych ziem­
skich, politycznych celów. Do­
świadczyła tego wielokrotnie w 
historii Polska. Mnóstwo przykła­
dów na to dostarcza okres wojen 
z zalewem krzyżackim. Papieże 
posługiwali się Zakonem Krzyżac­
kim przeciw Polsce tak samo jak 
Watykan wczoraj popierał hitle­
ryzm, a dziś popiera neohitle- 
ryzm Adenauera.

Czyi było to tylko „wezwanie 
do swych synów, aby żyli zgodnie 
z zasadami wiary", kiedy papież 
Pius VI błogosławił Targowicę, 
witaru przez niektórych biskupów 
w I jfriołach uroczystym „Te De- 
um", a sprawcę -  wespół z Ka­
tarzyną -  rozbioru Polski, prote­
stanckiego króla pruskiego i łotra 
nad łotry, Fryderyka Wielkiego, 
nazywał „bohaterem", „wzorem 
panujących", „zaszczytem wie­
ków" i z lekkim sercem godził się 
na rozbiór katolickiej Polski?

I potem w czasie wszystkich 
powstań polskich Watykan wystę­
pował przeciw katolickiemu w 
swej większości narodowi pol­
skiemu, nawołując do posłuszeń­
stwa i uległości wobec tych schiz- 
matyckich i protestanckich -  ale 
możnych -  władców. Czyż o „za­
sady wiary" chodziło, kiedy pa­
pież Grzegorz XVI, po zgnieceniu 
powstania listopadowego, w en­
cyklice „Cum primlim", poprawio­
nej i zaakceptowanej przez am­
basadora carskiego Gagarina, 
zwraca się do Polaków:

„Nie jesteśmy nie tylko nie= 
przyjaciółmi cesarza, lecz prze­
ciwnie wiemy, że jest ustano­
wiony przez Boga i powinniśmy 
go miłować, czcić i pragnąć 
jego pomyślności".
I nie „zasadami wiary" kierował 

się papież Leon XIII, kiedy za­
ciekłego wroga polskości i kato­
licyzmu, protestanta Bismarcka, 
odznaczył Orderem Chrystusa.

To są wszystko fakty -  wyjęte 
spośród setek innych — którym 
nikt zaprzeczyć nie może, także 
i ci, którzy ogólnikowo i naiwnie, 
-  ot tak „na słowo honoru" — 
zaprzeczają wszelkiej działalności 
politycznej Watykanu i jego przed­
stawicieli i kłamią, że nie przeciw 
niej, ale przeciw religii występują 
polskie władze państwowe.

Kościół w  Polsce 
jest wolny

JAK FAKTY te' są nie do 
. obalenia, tak samo nikt z tych, 
którzy bredzą o prześladowaniach 
religijnych w Polsce, nie może 
przytoczyć ani jednego przykładu 
tych prześladowań. Bo czyż w cią­
gu dziewięciu lat istnienia Polski 
Ludowej zdarzył się choćby jeden 
wypadek choćby przeszkodzenia 
czy utrudnienia w odprawianiu 
mszy, nabożeństwa, chrztu czy ślu­
bu? Czy ktokolwiek występował 
przeciwko dogmatom religijnym?

Inaczej być zresztą nie mogło 
w Polsce, której Konstytucja za­
pewnia wolność wyznania i któ­
rej prawodawstwo przewiduje ka­
ry więzienia za ograniczanie praw. 
związanych z przynależnością wy­
znaniową obywateli i za obraża­
nie uczuć religijnych. Jak bezgra­
nicznie głupio i śmiesznie brzmią 
dla każdego Polaka brednie 
„Głosu Ameryki", od którego do­
wiedzieliśmy się, że „prawie wszy­
scy ludzie za żelazną kurtyną 
prześladowani są za wiarę". Np. 
BBC mówi w dn. 28 ub. m. najpierw, 
że. Kościół nie ma swobody dzia­
łania w Polsce, a już w nóstęp- 
nym zdaniu opowiada o kaza­
niach ks. Wyszyńskiego. Więc jak 
to: nie ma swobody działania, a 
kazan o są wygłaszane? Tylko że 
w tych kazaniach ks. Wyszyński -  
zresztą według relacji BBC -  mó­
wił nic o sprawach religii, wiary 
i dogmatów, ale jątrzył przeciw 
Polsce Ludowej, używał ambony 
do celów politycznych. Występo­
wał arzeciw władzy państwowej 
tak głośno, jak głęboko... milczał, 
kiedy chodziło o zniesienie tym- 

I aasowości kościelne! na naszych

Ziemiach Zachodnich i potępienie 
antypolskiej i antypokojowej na­
gonki kleru zachodnio-niemieckie- 
go. Dlatego przestał być przewod­
niczącym Episkopatu.

Episkopat polski w jednomyśl­
nie uchwalonej przed paroma 
dniami deklaracji stanął na grun­
cie porozumienia z r. 1950, na 
gruncie jedności narodu polskie­
go i rzeczywistych interesów Ko­
ścioła. Wizyta nowego przewod­
niczącego Episkopatu ks. biskupa 
Klepacza wraz z sekretarzem Epi­
skopatu ks. biskupem Choromań- 
skim i ks. biskupem Zakrzewskim 
u Prezesa Rady Ministrów Bole­
sława Bieruta podkreśliła jeszcze 
to stanowisko ogółu biskupów 
polskich.

’ Rozgraniczanie roli religijnej i 
roli świeckiej, politycznej Waty­
kanu jest wszystkim katolikom do­
brze znane. Historia Polski zna 
wielu wybitnych wierzących Pola­
ków i wielu księży, którzy rozróż­
niając te dwie role, dawali temu 
czynny wyraz, nie przestając z pew 
nością być dobrymi katolikami. 
Historia Polski zna również bi­
skupów i prymasów -  jak np. 
prymas Jan Łaski -  którzy mieli 
odwagę iść z narodem przeciwko 
politycznym koncepcjom Watyka­
nu. I ci też nie przestali być do­
brymi katolikami.

Co mówi encyklika 
Leona X III?

D  OZGRANICZENIE to zaznaezo- 
l '-ne jest zresztą wyraźnie w o- 

ficjainych dokumentach Watykanu,
0 których on niestety w praktyce 
sam zapomina. Oto np. encyklika 
Leona XIII „Immortale" stwierdza:

„Sprawy duchowe należą 
wyłącznie do kompetencji Ko­
ścioła... w sprawach czysto 
ziemskich, o ile dotyczą one 
celu doczesnego, Kościół nie 
ma żadnej władzy. Ponieważ 
Kościół ma jurysdykcję w spra­
wach takich, które odnoszą się 
do celu duchowego, stąd wnio­
sek, ie  sprawy ziemskie, o ile 
idzie o cel doczesny, sq poza 
sferą władzy Kościoła".
A prawo kanoniczne mówi wy­

raźnie:
„Nie mają cechy nieomylno­

ści prywatne zdania papieża, 
a nawet orzeczenia urzędowe, 
jeśli nie dotyczą zasad wiary 
i obyczajów". (Ks. dr Ignacy 
Grabowski, prof. UW. -  Prawo 
kanoniczne -  wyd. IV. Warsza­
wa 1948, str. 193).
Jest więc rzeczą najzupełniej 

jasną, że to rozgraniczenie dwóch 
kompetencji Watykanu, religijnej
1 świeckiej, obowiązującej i nie- 
obowiązującej katolików, nie ma 
nic wspólnego z jakimś oderwa­
niem się od Watykanu w spra­
wach religijnych, z jakimś prabo- 
waniem stworzenia w Polsce t. 
zw. kościoła narodowego, o czym 
bredzą komentatorzy BBC czy 
„Głosu Ameryki".

Watykan jest dla wszystkich ka­
tolików i oczywiście także i przede 
wszystkim dla księży, biskupów i 
całej hierarchii kościelnej w Pol­
sce najwyższym autorytetem w 
sprawach wiary. Autorytet papie­
ża w tym zakresie jest uznawany 
w Polsce Ludowej. Wyraźnie jest 
to podkreślone w porozumieniu 
z r. 1950 i nikt nie ma zamiaru, 
celu i potrzeby tego podważać.

Idzie więc tylko o sprowadzenie 
tego autorytetu do właściwych sfer 
działania zgodnie z nauką Ko­
ścioła i zgodnie z interesem na­
rodu polskiego -  zgodnie z pa­
triotycznymi uczuciami wszystkich 
dobrych katolików i dobrych Po­
laków.

A. G.

Z kraju
*  PO m iesięcznym  pobycie w  

naszym  k ra ju ,  uw ieńczonym  w ie l­
k im i sukcesam i a r tys tycznym i, 
opuśc ił Polskę serdecznie żegnany 
na dw o rcu w  W arszaw ie Zespół 
Pieśni i  Tańca C h iń sk ie j R epu­
b l ik i  Lu do w e j.

*  W D N IU  3« w rześnia udała 
się do ZSRR de legacja fachow ców  
z dz iedz iny b u do w n ic tw a  te a tró w  
W skład de legac ji w chodzą: d r  A. 
Szyfm an, in t .  arch . B. 1’ n iew sk i, 
in i .  M . Ilandze iew lcz, Inż. K . D o­
bro w o lska  oraz in i .  S. K ra je w sk i. 
Celem w y ja zd u  de legac ji Jest prze 
prowadzenie k o n su lta c ji z fachow ­
cam i rad z ie ck im i w  zw iązku z bu ­
dową T ea tru  W ie lk iego O pery 
1 B a le tu  w  Warszawie.

*  N A  zakończonym  w  tych  
dn iach w  Liege m iędzynarodow ym  
kon kurs ie  na kw a rte t sm yczkow y, 
ju r y  p rzyznało II-g ą  nagrodę kem  
pozy to ro w i S tan is ław ow i Skro w a- 
czewskiem u. W  kon ku rs ie  b ra li 
udzia ł kom pozyto rzy z 19 państw.

Z kart chwały oręża polskiego

Najstarsze tradycje 
naszej. marynarki wojennej
TRADYCJE naszej mary­

narki wojennej sięgają w 
głąb minionych stuleci. 

Już w X wieku przodkowie nasi 
zamieszkujący wybrzeża Bałtyku 
brali udział w walkach na mo­
rzu, a w wieku XI i XII zorgani­
zowali znakomicie lądowo-mor- 
ską obronę wybrzeża przed agre 
sją feudałów duńskich, którzy w 
tym czasie usiłowali opanować 
ujścia Odry z ich bogatymi por­
tami Wolinem i Szczecinem.

grody posiadały wysokie umoc­
nienia ziemno - drewniane zbu­
dowane w ten sposób, że ukry­
ta wewnątrz wałów konstrukcja 
z wielkich belek drewnianych, 
stanowiła szkielet pokryty grubą 
warstwą ubitej ziemi. Na wałach 
otaczających gród stali obrońcy 
uzbrojeni w miecze, włócznie, to 
pory i łuki.

T u ta j rów n ie ż ustaw ione b y ły  
ciężkie m a ch in y  m io ta jące, k tó re  
s ta n o w iły  na jskutecznie jszą obronę

ry te m  D z iw n y , aby w  ten spo­
sób dotrzeć do m orza, Po drodze 
jed na k  f lo ta  duńska na po tka ła  na. 
now ą przeszkodę w  postaci b ro n ią  
cego k o ry ta  D z iw n y  położonego 
na pó indc od  W olina  grodu K a ­
m ie n ia , pod k tó rego um ocnien ia­
m i *D ijńczycy m us ie li stoczyć no­
w ą w a lkę  d ia  o tw a rc ia  sobie dro­
g i k u  m orzu. D op iero  do ta rłszy do 
u jśc ia  D z iw n y  D uń czycy zrozu­
m ie li.  dlaczego w o jska  s łow iań­
skie, b ron iące W olina  i  K am ien ia , 
po k ró tk ie j stosunkow b w a lce  po­
z w o liły  flo c ie  d u ńsk ie j odpłynąć
w  k ie ru n k u  m orza i  w ys ła ły  je ­
d yn ie  n ie w ie lką  f lo tę  w o jenną d la  
ścigania wroga. Okazało się bo­
w iem , źe u jśc ie  D z iw n y  jes t ta k  
zapiaszczone przez m orze, że głę­
boko zanurzone o k rę ty  duńsk ie  
n ie  po tra fią  go przebyć, sku tk ie m  
czego flo ta  duńska znalazła się w  
pułapce. D uń czyków  ogarnęła pa­
n ika . pow sta ł na w e t p ro je k t, aby 
dow ódcy pró bo w a li p rzep łynąć 
na łodziach m ie liz n y  i  uciec na 
m orze pozostaw ia jąc cale w o jsko  
w łasnem u losow i. Do tego jed na k  
n ie  doszło, f lo t a  duńska zaw róc i­
ła  i w śród c iężk ich  w a lk  to ro w ała  
sobie drogę po w ro tę ą  na Zalew , 
a stąd k o ry te m  Ś w iny  na m orze. 
F lo ta  s łow iańska ścigała o k rę ty  
p rze c iw n ika , k tó re  zdo ła ły  się w y  
dostać z p u ła p k i aż na w od y  <te-

W latach od 1019 do 1185 
Dania, rozporządzająca wówczas 
najpotężniejszą na Bałtyku flotą 
wojenną, urządziła 25 wypraw 
morskich w celach dokonania 
podboju ujść Odry. Wszystkie te 
wyprawy, zorganizowane niejed­
nokrotnie z dużym rozmachem, 
zostały odparte w walkach mor­
skich i lądowo • morskich przez 
słowiańską flotę wojenną i współ 
działające z nią słowiańskie woj 
ska lądowe.

Przewaga floty  
słowiańskiej

OŁOWIANIE posiadali znacz­
o n ą  ilość okrętów. Były wśród 

nich jednostki na owe czasy du­
że, mogące pomieścić 44 ludzi 
i 2 konie, mające więc około 7 
ton pojemności, a obok nich 
mniejsze, o pojemności 3,5 to­
ny. Okręty te były w zasadzie po 
ruszane wiosłami, niektóre z 
nich miały jednak i żagle. Li­
czebność słowiańskich flot wo­
jennych biorących udział w da­
lekich nawet wyprawach docho­
dziła do 650 okrętów. Ten wła-; 
śnie fakt posiadania dużej ilo-? 
ści niewielkich jednostek o płyt-* 
kim stosunkowo zanurzeniu da­
wał słowiańskiej flocie wojen­
nej przewagę nad flotą nieprzy­
jacielską, rozporządzającą prze­
ważnie okrętami większymi, głę­
biej zanurzonymi i mniej zwrot­
nymi. Odgrywało to dużą rolę 
zwłaszcza dlatego, że przy ów­
czesnej taktyce walki morskie 
toczyły się przeważnie nie na 
pełnym morzu, lecz u ujścia 
rzek, w cieśninach i fiordach 
morskich, gdzie liczne małe okrę 
ty słowiańskie miały większe 
szanse odniesienia zwycięstwa 
niż ciężkie jednostki duńskie.

Zadan iem  s łow iań sk ie j f lo t y  w o­
jen ne j b y ło  przede w szys tk im  nie 
dopuszczenie n ie p rzy ja c ie la  do lą ­
dow an ia na naszym  w ybrzeżu 
przez stoczenie z Jego f lo tą  b itw y  
na ^pełnym m orzu lu b  też w  po­
b liżu  w ybrzeża. Podstawą ta k ty k i 
w a lk i m o rsk ie j b y l w ty m  czasi-. 
podobnie ja k  w  k i lk u  następnych 
w iekach — abordaż, po legający na 
ty m , że o k rę t a ta ku ją cy  us iłow a ł 
zaczepić ha kam i o b u rtę  jsdn o s tk i 
n ie p rzy ja c ie lsk ie j, po czym  w o j­
skowa załoga o k rę tu  w dz ie ra ła  się 
na n ie p rzy ja c ie ls k i pok ład  i w 
walce w ręcz us iłow a ła  pokonać 
w roga. N ie w ie lk ie , zw ro tn e  o k rę ty  
s łow iańsk ie  odnos iły  n ie je d n o k ro t­
n ie  zw yc ięstw a w  tego rodzaju 
w alce. D ochodziło  do tego, że f lo ­
ta  duńska, obaw ia jąc się s iovdań- 
sk tch ok rę tów , zw iązyw ała łań cu­
cham i w łasne Jednostki w  jeden 
szereg, ażeby u tru d n ić  abordaż 1 
pozbaw iła się przez to  sarna zdo l­
ności do dz ia łań zaczepnych.

Warowne grody 
strzegły wybrzeża

OBOK floty wojennej, linii wy 
brzeża strzegły u ujścia O- 

dry potężne grody portowe -  
Wołogoszcz nad Pianą, Lubin i 
dwa inne grody nad Świną oraz 
Wolin i Kamień nad Dziwną. W 
głębi Zalewu Szczecińskiego nad 
głównym korytem Odry leżał 
warowny Szczecin. Wszystkie te

gro du  przed zb liża ją cym  się n ie ­
p rzy jac ie le m . M a ch in y  te, zbudo­
w ane z be lek d re w n ia n y th , w y ­
rzu ca ły  w ie lk ie  kam ien ie  zdolne 
pow ażn ie uszkodzić lu b  zniszczyć 
o k rę t n ie p rzy ja c ie lsk i zb liża ją cy  
się do obw arow ań nadm orskiego 
grodu. Podczas lic zn ych  w  X I I  
w ie k u  du ńsk ich  a taków  na Woło- 
goszcz zda rzy ło  się, że .f lo ta  duń­
ska, k tó ra  po dp ływ a ła  pod gród 
z zam iarem  wysadzen ia desantu 
i  rozpoczęcia oblężeniąjfe m usia ła 
się cofać pod „ogniem ”  s łow iań ­
sk ich  m ach in  bo jo w ych  i  rezygno­
w ać z p ró b  desantu. Dostęp do 
grodu od s tro n y  m orza lu b  u. ścia 
iz e k i b y ł doda tkow o b ro n io n y  
przez zapory  ustaw ione w  samej 
w odzie. U s iłu jąca  przebyć te  za­
p o ry  f lo ta  n ie p rzy jac ie lska  by.a 
narażona rów nocześn ie na po c isk i 
g ro do w ych  m ach in  m io ta ją cych  i  
na a tak i ze s tron y  ok rę tó w  sło­
w ia ń sk ich , k tó re  swobodnie po ru ­
szały się w śród zapór i  m ie lizn .

Obrona zaczepna

BRONA wybrzeży Bałtykj, 
' —'stosowana przez Słowian w 
XI i XII wieku, miała charakter 
obrony aktywnej. Wojska sło­
wiańskie, a zwłaszcza, słowiań­
ska flota wojenna, nie ograni­
czały się jedynie do walki z nie­
przyjacielem bezpośrednio ataku 
jącym wybrzeże, lecz nauczone 
doświadczeniem potrafiły uprze­
dzić uderzenie nieprzyjaciela i 
dosięgnąć go na jego własnym 
terytorium, zniszczyć wojskowe 
bazy morskie Duńczyków, miej­
scowości, w których produkowa­
no okręty oraz ważne ośrodki 
administracyjne nieprzyjaciela, 
między innymi, jego stolicę — 
miasto Roskilde, położone na 
wyspie Zelandii. W odpowiedzi 
na 25 agresywnych wypraw duń 
skich Słowianie urządzili 10 wy­
praw odwetowych, które w bar­
dzo poważny sposób naruszyły 
morską potęgę Danii. Stwierdza 
ją to wyraźnie współcześni kro­
nikarze duńscy rozpaczający nad 
zniszczeniem swej floty i baz 
morskich.

A żeby pdać sobie sprawę z tego, 
ja k  przeb iega ły  w a lk i w  obron ie 
u jść  O d ry  w  X I  i  X I I  w ie ku , m oż 
na sie b liż e j zapoznać na p rz y k ła ­
dzie dz ie jów  w y p ra w y  d u ńsk ie j z 
ro ku  1170. Duża f lo ta  duńska pod 
dow ództw em  k ró la  D a n ii W alde­
m ara i. w o jow n iczego b isku pa  A b - 
salona zdo ła ła się wedrzeć przez 
Św inę na Za le w  Szczeciński po 
czym , w p ływ a ją c  w  D ziw nę, u s i­
łow a ła zaatakow ać W o lin . Ponie­
waż Jednak pod W olinem  rzeka 
b y ła  zatarasowana różnego, rodza­
ju  zaporam i, o k rę ty  duńsk ie  m u­
s ia ły  się zatrzym ać, a '  załogi ich  
n ie po ko jo ne sta le przez część f lo ­
ty  s ło w iań sk ie j, s ta c jo nu jące j w  
po b liżu  W olina , zaczęły m ozoln ie 
usuw ać przeszkody. W ty c h  w a­
ru n ka ch  dow ództw o duńsk ie  nie 
m og łp  na w e t m arzyć  o zdobyc iu  
grodu , postanow iło  w ięc zarzą­
dzić o d w ró t. O baw iając się je d ­
nak, te  f lo ta  słow iańska zaalar- 
m owana przyb yc ie m  w roga i  nie 
m oż liw i D uńczykom  p o w ró t przez 
Za le w  i  k o ry to  Ś w iny, k ró l du<W 
sk l w y d a ł rozkaz posuwania sie k o

ry to r la ln e  duńskie , a taku ją c  je  
jeszcze ną w odach Sundu.

Szczecin ©parł się

IEDYNY raz udało się flocie
J  duńskiej w roku 1173 do­

trzeć aż pod Szczecin. Tutaj 
jednak okazało się, że fortyfika­
cje stolicy Pomorza Zachodnie­
go są tak potężne, iż nawet za­
prawione w obleganiu punktów 
umocnionych wojska duńskie nie 
miały żadnych szans zdobycia 
grodu. Król duński dowodzący 
oblężeniem usiłował wobec te-; 
go spróbować pertraktacji z księ 
ciem szczecińskim Warcisław 
wam II, który za cenę utrzyma­
nia się przy władzy pod „protek 
toratem" duńskim zgodził się 
poddać Szczecin, natrafił jed­
nak na zdecydowany opór ze 
strony obrońców grodu i całej 
ludności miasta, skutkiem czego 
flota duńska i tym razem musia­
ła odpłynąć4 nie osiągnąwszy 
żadnych sukcesów.

In te re su ją cy  je s t rów n ie ż prze­
bieg dzia łań  zaczepnych przepro­
w adzonych w  ro k u  1136 przez sio. 
w iańską f lo tę  w o je nn ą i przew ie­
zione przez n ią  w o jska  desantowe 
p rze c iw ko  jed ne m u z w ażnych 
du ńsk ich  gro dó w  p o rto w ych  — 
K o riu ng ah e li. G ród  te n  leży  na w y  
brzeżu skandynaw skim  w  po b liżu  
u jśc ia  rze k i G oetaelf. w  m ie jscu  
gdzie rzeka ta  dz ie li się na dw a 
ram iona. Potężna f lo ta  s łow iańska 
złożona z 650 dużych okrę tc-w  pod­
p ły n ę l i  do u jść  rzek  i  tu  rozdzie­
l i ła  się na dw ie  części. Jedna z 
n ich , w ioząca w y łączn ie  o iechotę, 
posunęła się w schodn im  ram ie­
n ie m  rzek i pod K onungahele , lu ta j 
po prze łam an iu  oporu  stawianego 
w  po rc ie  przez zgromadzoną w  
n im  flo tę  n ie p rzy jac ie lską , w ysa­
dz iła  s iln y  desant. D ruga część 
f lo ty  s łow iań sk ie j w p łyn ę ła  w  za­
chodn ie  ram ię  rzek i, gdzie w ysa­
dz iła  w  dogodnym  m ie jscu  na ląd 
kaw a le rię  w ra z  z koń m i. W ojska 
słow iańsk ie  o toczy ły  ciasnym  p ie r­
ścieniem  g ród i rozpoczę ły ego 
ob lężenie. Z am kn ię ty  w  grodzie 
n ie p rzy ja c ie l, używ a jąc  podziem. 
n ych  prze jść, zdo ła ł zaw iadom ić 
s iły  zna jdu jące  się w  o ko lic y  o 
sw ym  k ry ty c z n y m  położeń-,u. 
W kró tce  p rzyb y ła  odsiecz. Dowodź 
tw o  słow iańsk ie, k tó re  n ie  bra ło  
bezpośredniego ud z ia łu  w  walce, 
lecz k ie row a ło  n ią  z pewne.i od­
leg łości. n ie  p rze ryw a ją c  oblężenia 
w y d z ie liło  część s ił, k tó :e  roz­
b i ły  nadchodzące z pomocą nddzia 
ły  n ie p rzy jac ie la . Po po konan i' - d 
Bieczy ob lega jący przypuśc ił- do 
grodu szturm , w  w y n ik u  V. go 
K óhunganela . ^kap itu low a ła

Odtwarzając na p o ds la , : ó 
deł historycznych przebieg i a 
terskich walk toczonych przez 
naszych przodków przed 700 i 
800 laty w obronie wybrzeży 
Bałtyku, widzimy z jednej strony 
niesłychaną zawziętość obroń­
ców, którzy niejednokrotnia kil­
ka razy w roku odpierają groźne 
ataki wrogiej floty, a z drugiej 
strony wysoki poziom słowiań­
skiej sztuki wojennej, przewyższa 

“jącej często zarówno w dziedzi­
nie organizacji i uzbrojenia, jak 
strategii i taktyki zachodnio-eu­
ropejską sztukę wojenną, której 
przedstawicielami są w tym wy­
padku lądowe i morskie wojska 
duńskie.

Mgr Tadeusz Nowak
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SYG N A L N A
tA jy iM w k m ł
Praktyczny pomysł
/~*ZĘSTO spotykamy się z 
y~s niezaradnością pracowników 

umieszczających zarządzenia i 
ogłoszenia w gablotkach przy­
zakładowych, kinach, urzędach i 
Aółdzielniach.
\ \b y  przyjść z pomocą wszy­

stkim, którzy i
młotkiem, gwoź, 
dziami lub klaj-% | 
strem trudzą s i\ ' 

nad przytwierdź, 
niem ogłoszeń j 
Edward Biel 
podaje sposól 
nie nowy i 
praktyczny. Po-, 

pier przyczepia’.się łatwo, moc-t\ 
no i estetycznie' zwyczajną ma- r  
szynką biurową do spinania pa-y 
pieru klamerkami przy wypro-yj 
stowanej podstawie. Klamerkąf 
rozbija się przez uderzenie dło-i 
nią tłoczka wprost na deską■) 
względnie mur.

Pensja nie nadeszła

P RACOWNICY Prezydium 
MRN Wydz. Rolnictwa i 

Leśnictwa od paru miesięcy nie 
otrzymują w terminie poborów. 
Na zapytanie pracowników: dla 
czego? — księgowy Przybyła od 
powiada. —  „To nie moja wv-, 
na, konto nié jest zasilone". -,

A właśnie księgowy Przybyłą  
nie wywiązuje 
się należycie ze % 
swojej pracy. 
Zapotrzebowa­
niej na gotówkę 

. skĄida z opói- 
f nłehiem 5-dnio- 

wyik. Dlaczego 
npA nie złożył 

plamy wykona­
nia ''budżetu za 

IV  kwartał I analizy\wykonania 
budżetu za 8 miesięcy, zgodnie
z uchwałą Prezydium MRN? P. 
Przybyła utrudnia pracę Wydz. 
Finansów i  Wydz. Budżetowe­
mu, a najwięcej poszkodowani 
są pracownicy z Wydz. Rolni­
ctwa i  Leśnictwa.

Pracownicy z ¡Wydz. Rolni­
ctwa i Leśnictwa. Czym prędzej 
trzeba zasilić nie tyle konto ile 
obowiązkowość i ambicję zawo­
dową niedbałego pracownika.

„Dość pogodnie“ nie znaczy, że będzie ciepło

a „zachmurzenie zmienne“
może zwiastować ulewny deszcz

P IH M  m y li się 
przeciętnie raz na 10 dni

Często dużq winę ponoszą sami 
słuchacze, mylnie interpretując 
komunikaty, za co my, meteoro­
lodzy, mamy do nich niemniej- 
szą „pretensję", aniżeli oni do 
nas za niesprawdzalne progno­
zy...

OD 10 DO 15 PROCENT BŁĘDU

nie mylimyN IE utrzymuję,
się wcale — mówi w pew­

nym momencie naszej pogawęd 
ki mgr Parczewski — ale zdarza

NIERAZ się słyszy narzekania na PIHM:
-  Podawali w radio, że będzie „dość pogodnie", li 

się więc w letnią suknię i zmarzłam na kość...

— MÓWILI, że ma być „za- ku -  oświadcza nam ze spoko- 
chmurzenie zmienne“ , a więc jem mgr Wł. Parczewski, kierów 
właściwie nie wiedzą sami, jaka nlk Centralnego Biura Prognozy.
będzie pogoda... , ........------------------

Czyżby PIHM tak często wpro- “  lok t°? j Podawaliście, ze nam się to stosunkowo rzadko,
wadzał w błąd słuchaczów ko- będzie „dość pogodnie", a było Biorąc statystycznie (prowadzimy

meteorologicznych? zimno... bowiem statystykę naszych błę-
_ , , dów) mylimy się w okresie mie-

-  „Dosc pogodnie nie oma- si„ mym od 10 do 15 procent, 
cza bynajmniej, ze ma byc „cie- inacI(i ie  mniej wi(,cej „  
plo . Określenie „dosc pogod- dziesiąty |ut> szósty dzień slu­
pie" odnosi sie tylko do stopnia cha(I |ub s(uchaczkcl „ as,,ch
zachmurzenia, które wtedy mu- komunikató» narażona jest na

bezcelowe noszenie parasola lub

munikatów 
Spróbujmy to zbadać i udaj­

my się w tym celu do Państwo- 
wego Instytutu Hydrologiczno- 
Meteorologicznego w Warsza­
wie.

„PRETENSJE" OBUSTRONNE

ILE chodzi o przytoczone 
przez was przykłady, jeste« 

śmy w najzupełniejszym porząd-

si wynosić od 1/4 do 1/2 pokry-t 
cla nieba.

OB. B R O S ZC ZA K O W S K I — 
M Z B M  zaw iadam ia, że ze w zglę- 

,d u  n a 'd u ż ą  ilo ść  ro b ó t n ie  może 
w yko n a ć  trzo n u  kuchennego. N ie 
.za leżnie od tego M Z B M  in io rm u -  
ije , że m oże p rzyd z ie lić  po trzebny 
-m a te r ia ł — robotę n a to m ia s t na ­
je ż a ło b y  w ykon ać  w e w łasn ym  
zakres ie . (1819)

M A C IE J  JA S IE C K I. — M Z B M . 
^Sekcja N adzoru  Technicznego, 
's tw ife rdz iła  konieczność w y m ia n jf 
Strotou — na raz ie  zabezpieczone­
go. M Z B M  in fo rm u je , że o trzym a 
pfKn m a te ria ł do n a p ra w y  dachu. 
Bfujdynek został u ję ty  w  p la n ie  re 
nadntów  bieżących na 1954 r.

. (1611)
T A D E U S Z  D Ą B E K . — Za n ie  

oksazanie nu m eru  służbowego kon  
d o k to r  o t rz y m a ł naganę. Co się 
tjrózy  użyc ia  przez kon d u k to ra  
w jyrazu ub liża jącego — katego­
ryc z n ie  zaprzeczył. (1739)

C E C Y L IA  P A W E LEC . — O te r-  
ijm in ie  w y ja zd u  do sanatorium  bę- 
id z ie  pa n i pow iadom iona pisemnie.

Wyróżniony Zespół Pieśni i Tańca
Pomorskiego Okręgu Wojskowego

X V I ZAKOŃCZONYM w tych łączenie choreografii z wyszkolę
* *  dniach w stolicy I Przeglą niem sportowym, 

dzie Zespołów (etatowych) Pie- Ten sam balet dał jeszcze pa 
śni i Tańca Okręgów Wojsko- rę równie udanych numerów, 
wych, Wojsk Lotniczych, Marynar istną zawieruchę taneczną -  ta­
ki Wojennej i KBW -  zorganizo nieć rosyjski Chaczaturiana oraz 
wanym z okazji uroczystości 10- (wraz z całym zespołem) śpiew- 
lecia ludowego Wojska folskie- no - taneczny „Obrazek ludo- 
go -  reprezentacja wojskowego wy", układu B. Klimczuka. 
okręgu pomorskiego zdobyła IV Estetyczny wzrokowo i miły 
miejsce, doznając bardzo ser- ten „obrazek" pomyślany był bar 
decznego I gorącego przyjęcia dzo ładnie (odwiedziny wojska 
od mieszkańców stolicy. w spółdzielni produkcyjnej) po-

Występy pomorskiego okręgu siadał jednak pewne wady. By 
wojskowego zainaugurował uro- ła nią zbytnia deklaratywność 
czysty „Polonez wojsk pancer­
nych" (muz. Saganka), odtańczo 
ny i odśpiewany przez zespół.

Po tym uroczystym wstępie o- 
raz po potężnej pieśni Nowiko- 

„Jest taka partia" -  w pro-

trochę sztuczne „upolitycznienie' 
i zbytnia rozwlekłość akcji. Gdy 
by nie te (łatwe zresztą do usu­
nięcia) braki dobrze zwłaszcza 
rozwiązana choreograficznie za­
bawa ludowa wywarłaby lepsze 

gramie nie zabrakło i utworów wrażenie na widzu, 
lżejszych, rozrywkowych. Wśród Dużą atrakcją występu pomor 
nich znalazł się owacyjnie okla- skiego zespołu pieśni i tańca — 
skiwany, pełen wdzięku obrazek były doskonałe produkcje ksylo- 
baletowy: „Przodownik na żaba- fonisty szer. W. Malickiego
wie" w układzie H. Komorow- chłopca nadzwyczaj muzykalne 
skiej, i przede wszystkim, najbar go, któremu naukę muzyki u 
dziej oklaskiwana (i to nie tylko możliwiło^ dowództwo jednostki 
w Warszawie) — „Suita sporto- wojskowej w czasie jego służby 
wa". czynnej.

Osiem młodych, zręcznych J« z™  . Ied"V " sukcesem 
dziewcząt w króciutkich, ziele- “  J“ z. zesP° “  “  bV,a P°: 
nych spódniczkach wkroczyło na P“ 1“ '™  luz ,« Warszawie, 
scene jak uosobienie młodości p™5“  Przeg lcldu 
i wdzięku. Zarówno one jck i ich d°'m7 ™ c ™  JJurandota, muzyka

i :  «■ - « < -  z°» °-

od
piosenka 

iastach

bowiązań dla uczczenia 10-lecia 
Wojska Ludowego „zrobili" przed 
odjazdem do stolicy. 

Wykonawczynie
„Suity sportowej" wykazali rów­
nie dużo uzdolnień sportowych 
co choreograficznych. Kunsztów-

W. Żuławskiego) -  której zapo­
wiedź publiczność przyjęła grom 
kimi oklaskami — podwojonym' 

może nawet i potrójnymi pi
wykonawcy W “ słyszeniu, 

wykazali

Podsumowując -  wyniki sto-
figury gimnastyczne zamyka- łecznych występów zespołu pię­

ły się precyzyjnie w tempie, i o- śni i tańca okręgu pomorskiego 
bok pomysłowych inscenizacji przedstawiają się zupełnie do- 
gier sportowych i ćwiczeń -  by- brze. Zespół istnieje dopiero od 
ły równocześnie oryginalnym i e- roku I dobra „lokata", którą zdo 
stetycznym tańcem, wykazującym był w Warszawie, jest dlań du­
lek płęłfp* wyniki mole dać po* ¿ym wyróinjofiitm, fart),

przemoczenie pantofelków, 
mimo, ie  nie przewidywaliśmy 
opadów...

— Współczesny stdn wiedzy 
meteorologicznej nie pozwala 
bowiem na 100-procentowe 
przewidywanie pogody, nawet 
na 24 godziny naprzód żarów 
no w Polsce, jak i w całym 
świecie.
Przewidywanie pogody opiera

Często też słyszy się narzeka­
nia na stosowanie określenia 
„zachmurzenie zmienne", które 
słuchacze naszych komunikatów 
tłumaczą sobie jako zachmurze­
nie dowolne. Tymczasem termin 
ten stosujemy tylko wówczas, 
gdy przewidujemy, ie  następne­
go dnia będą występować czę­
ste i przy tym nagłe zmiany sta­
nu pogody i zachmurzenia, zwią się na wielokrotnie w ciągu do- 
zane z napływem chłodnych i by nadsyłanych meldunkach 
przy tym wilgotnych mas powie- stanie pogody z około 500 eu- 
trza okołobiegunowego: po jed- ropejskich i oceanicznych meteo- 
nej -  dwu godzinach prawie cał rologicznych stacji obserwacyj- 
kowitego zachmurzenia, połączo nych. Dane z nadsyłanych dro- 
nego często z silnymi krótko- gq radiową meldunków trzeba 
trwałymi opadami następuje na- nanosić na specjalne mapy u 
gle duże wypogodzenie i nieo- mownym szyfrem -  w sumie o 
mai piękna, słoneczna pogoda, koło 20 pozycji dla każdej sta 
po której ponownie, niespodzie- cji. Nad tak przygotowanym ma 
wanie nadciąga ulewa. Zmian teriałem zasiada pracownik nau 
takich w ciągu dnia można na- kowy, zwany synoptykiem, który 
liczyć do kilkunastu. oddziela tzw. frontami masy po-

Często też słyszy się narzeka- wietrzą ciepłego od chłodnego, 
nia, że radiowe komunikaty me- Na podstawie analizy mapy i 
teorologiczne nie sprawdzają położenia frontów przewiduje 
się. Nie możemy jednak zapomi- się, jakie powietrze znajdzie się 
nać, ie  dawane są one dla ob- następnego dnia nad Polską 
szaru całej Polski. Technicznie (wilgotne, czy suche, chłodne 
niemożliwe jest przecież opraco- czy ciepłe), a zatem jaka jutro 
wywanie przewidywanej pogody zapanuje pogoda, 
dla każdej miejscowości. Podaje
się więc tylko ogólnie, że np. na ROZLEGŁA DZIAŁALNOŚĆ 
stąpi od zachodu „wzrost za- PIHM 
chmurzenia aż do opadów włącz
nie" i wówczas zdarza się, że V  OMUNIKATY meteorologicz- 
we wschodnich dzielnicach koń- J^-ne dla szerokiej publiczno- 
czy się jedynie na wzroście za- ści, podawane w prasie lub 
chmurzenia bez opadów itp., a przez radio, są jedną tylko z bar 
w Szczecińskim nastąpi pod wie- dzo licznych form naszej współ- 
czór rozpogodzenie. Staramy się pracy ze społeczeństwem — koń 
temu zapobiec, nadając dla czy swą rozmowę mgr Parczew- 
głównych ośrodków miejskich ko ski. — Oprócz tego PIHM speł- 
munikaty miejscowe. Porównaj-i nia rozległą i odpowiedzialną 
my kilkakrotnie ich treść, a zo- służbę w rolnictwie, budownic- 
bgezymy sami, jak istotnie róż- twie, kolejnictwie, lotnictwie, za 
nią się one od siebie. wodach sportowych... i w ogóle

— Zarzuty, które nas często w planowaniu wszystkich dzia- 
spotykają ze strony „konsumen- łów gospodarki narodowej. O 
tów" naszych komunikatów — tym, w jaki sposób to wykonu 
mówi z uśmiechem mgr Parczew jemy, opowiem Czytelnikom „Ku 
ski — są więc nieraz niesłuszne, riera" innym razem, (grt)

KIEROWCA -  Skody nr. A 
72745 z Łączności — Ignacy 
Tworzydio, jechał ulicą Gdańską 
z nadmierną szybkością. Na ra­
zie zapłacił 20 zł. mandatu 
wpisany został do rejestru tych 
którzy przekraczają przepisy ru 
chu kołowego. Trzeba przestrze 
gać normy. *  przepisowa szyb 
kość w mieście wynosi 40 km. 
na godzinę.

KIEROWCA samochodu Nr. 
70069 z ł ,  szczecińskiego PKS. 
Edward Dudkiewicz, zam. przy 
ul. Mickiewicza 75. sam przy­
znał się, że p ił wódkę. Dudkie­
wicz jest starym kierowcą t dla 
tego powinien świecić przykła­
dem innym kolegom Dudkie­
wicz zapłacił mandat.20 zł., lecz 
następnym razem utraci prawo 
jazdy,

na tropach 
pijanych 
i niesfornych 
kierowców

_ _ r _ wypiciu 
nawet minimalnej ilości 

napoju alkoholowego nie 
wolno prowadzić wozu. W ie­
lu  z nich niestety nie prze­
strzega tego zakazu. Po rat- 
dzie z karetką PCK | pra­
cownikami .W ydz. Komunika­
cyjnego przedstawiamy tych 
kierowców, u których zaobser 
wowano objawy wypicia alko 
holu i  tych, którzy jeszcze 
nie zrozumieli, że po mieście 
nie wolno jeździć z większą 
szybkością jak 40 km na go­
dzinę.

PIERWSZYM kierowcą, u któ 
rego stwierdzono objawy wypi­
cia alkoholu, był właściciel tak­
sówki nr. 48 CZESŁAW KAZ- 
MJERCZAK zam. w Szczecinie, 
Qlębokie ul. Pogodna 51. Zasta- 
liśhiy go w restauracji. Jedno 
„chuchnięcie" wystarczyło, aby 
stwierdzić, że Kaźmierczak p ił 
wódkę. Pobrano krew, aby 
stwierdzić w jakim stopniu byl 
pod wpływem alkoholu. Stwier­
dzono też, że Kaźmierczak bę­
dąc pijany jeździł taksówką z 
pasażeramiCzłeka go za to ka­
ra a nawet odebranie prawa jaz 
.dy.

RÓWNIEŻ Marian Szymczak 
z POM Warnica za przekrocze­
nie przepisowej szybkości zapła 
cit mandat karny. Szymczuk nie 
przygotował też należycie swego 
wozu do drogi — między inny­
mi nie działały kierunkowskazy 
Został wciągnięty do rejestru za 
przekroczenie przepisów. “

O niesfornych,- nie stosujących 
się do przepisów ki et owcach 
„Kurier" nie zapomni...

t y  u ka za ły  się w  sprzedaży 
d re w n ian e p a tyczk i do 
w zn iecan ia  ognia . Nazwano 
Je zapa łkam i.

K to  chc ia ł z  n tch  korzy, 
stać, te n  m u s ia ł się zaopa­
trz y ć  w e  f la k o n ik  stężone­
go kw asu siarkow ego; Albo 
w ien t , zapa la jąc drew ien­
k o /-  trzeb a b y ło  zanurzyć 
j»g o g łó w kę  w  kw asie . Z ja  
w ia ł ,\się w ów czas ogień i  
pa tyczek zaczyna ł płonąć.

Z a p a łk i m aczane b y iy  nie 
w ą tp liw ie  lepsze od krze- 
s iw ka, ale m ia ły  też i  złe 
s tron y . O to osoby nerwowe, 
n ie  p rzyzw ycza jo ne  do ta­
k ic h  m a n ip u la c ji,  ze rtra- 
chu w y le w a ły  kw as na 
w łasne pa lce i  na  ubranie. 
W sku te k  tego na  palcach 
po w staw a ły  bolesne oparze- 
l in y ,  a w  u b ra n iu  to b iły  
sie dz iu ry .

W  dztesiąć la t  po ukaza­
n iu  się zapałek maczanych, 
z ja w iły  się w  ha n d lu  pierw  
sze za p a łk i do pocierania
0 chropow a tą  pow fcrzchnię. 
Sprzedawano je  w ra z  z ka­
w a łk ie m  szorstk iego papie­
ru . N ależało a rk u s ik  złożyć 
we dw o je , w sunąć zapałkę
1 m ocno ją  ścisnąwszy, 
szarpnąć.

D w ud z ie s to dw u le tn i Karo l 
D a rw in  — w yru sza ją c  na 
żaglow cu „B ea g le “ . w  po­
dróż dooko ła św ia ta , wziął 
ze sobą zapas tych  zapałek. 
7. m łodzieńczym  humorem 
D arw in  n o tu je  w  sw ym  pa­
m ię tn ik u , że n o w y  a nie­
znany w  A m eryce sposób 
w zniecan ia ogn ia  w yw oła ł 
n ie z w y k łe  zdu m ie n ie  wśród 
w idzó w .

O ko ło  ro k n  1850 ukazały 
się zapałk i’ tzw . bezpieczne, 
bardzo proste w  użycia, 
k tó ry m i pos ług u je m y się do 
dn ia  dzisiejszego.
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PR O G N O ZA  POG ODY
Z A C H M U R Z E N IE  zm ienne. M ie j 

ic ą m i zan ika jące opady. Tem p. 
nocą oko ło  5 st. C. dn iem  do 
15 s t. C. W ia try  zach. i  wsch. 
zach. od 3 do e m  na sek.

komplecie •

DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Czytelnicy J. P. i B. N. 

korespondent R. W.

Rekord?

' śródmieścia w  Szczeci­
nie lis t do obywatelki M, D. 
w Zelehowie. L ist ten byl tak 
pieczołowicie przechowywany 

przez pocztę, 
że do adresat­
k i dota rł szcze 
ś liw ie  w  dniu... 
30 września, 
czyli po ośmiu 
dniach. O bli­
czyliśmy, że ze 
śródmieścia do 
Żelechowa jest 
około 5 k ilo ­
metrów, czyli 

źe lis t „szedł" z szybkością 
625 metrów na dzień. Czy nie, 
za bardzo zmęczył się tym  
„ maratońskim“  biegiem pyta­
my niniejszym urzędnika vocz 
towego, k tó ry  wybiera lis ty  ze 
skrzynk i pocztowej przy alei 
Wojska Polskiego 29?

Tyję
' T  RUDNO, musza tyć! I  to 
A ty lko  dlatego, że w skle­

pie MHD N r 3 przy alei W oj­
ska Polskiego nie sprzedaje 
się talerzy inaczej, ja k  w  

głęboki i  p ły tk i.
— Cóż mnie 
to obchodzi — 
tw ierdzi kierów  
niczka, — Dy­
rekcja tak po­
leciła...
A ja nie łubie 
zup, więc po co 
m i talerz głę­

boki? Chyba po to' by nad nim 
zapłakać nad dyrekcja, k tó ­
ra nie zna zakazu handlu w ią  
zanego i  nie p otra fi zamówić 
w fabryce większej ilości ta­
lerzy, których fabryku jem y  
niemało.

Podziękowalibyśmy...
— POCZCIE za to, że już 

nazajutrz po upomnieniu  
przez ,,Reflektor•’ naprawiła  
aparat telefoniczny n r 33-972 
i  Radzie Zakładowej ZB IM -u , 

Śe po oświetlonej przez nas 
ścieżce odsta­
w iła  na pokład  
s/s „ Jaguara“  
odbiorn ik ra ­
diowy. k tó ry  za 
brała załodze
— gdyby nie 
fakt, że obie in  
stytucje w ykfi 
naly ty lko  swe 
obowiązki, i 
w  term inie nie

co późnym. Bo przecież — tak  
zupełnie między nami — te­
matów do „ Reflektora"  właś­
ciwie w  ogóle być nie powin­
no, więc chyba za to. że ktoś 
coś zrobił co i  tak do niego na 
leży. nie powinno się drięko-

TE A TR  P O LS K I -  „D a m y  i H u- 
z a ry "  — godz. 19.15.
TE A TR  W SPÓŁC ZESN Y -  „D on 
C arlos“  — godz. IB.30.
COL-.RSEUM  -  ..Taksów ka nr 
3888" — godz, 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — ,N ie ma po ko ju  pod 
o; w k e m i"  — godz, 16. 18, 2C 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „P rzygoda 
np M orzu C zerw onym “  — 16, 18 
20.
P n r jjp .R  — ..Na g ra n ic y "  — 15 
18, 21. „La m p a  A la d yn a “  14, 17, 20 
H U T N IK  — „O broń ca  ż y c ia "  -  
godz. 17, 19.
P ilZ Y J A Z Ń  — „M ilcząca  ba ryka 
da“  — god?. 17, 19.
1 M AJ — „Z ie m ia  d rż y "  — g. 18

D Y Ż U R Y  A P T E K :
n i 6 — al. W ojska Po lskiego 134 i
n r  33 — pl. G ru n w a ld zk i 42 1

Ciekawie pracuje
koło TPP^R
w jedenastolatce 
żeńskiej

17 L. X I b. przy I-szeJ O
*-* gólnokszitałcącej Szkole 

Żeńskiej urządziła wystawę 
prac PAW IOW A. Wystawa ta 
w dużej mierze przyczyni się 
do pogłębienia i uzupełnienia 
wiadomości z b iolog ii. M ło 
dzież szkolna znajduje tam wie 
le cennych materiałów, porno 
cy naukowych, ciekawych 
książek.

Z okazji miesiąca Pogłębię 
n:a> Przyjaźni Polsko-Radź lec 
k ie j otwarto też w szkole ga­
binet języka rosyjskiego, w 
którym mieści 6ię również b i­
blioteczka ZMP-owska. No- 
wootwarty gabinet posiada 
piękne, estetyczne pomieszczę 
nie i jest bogato wyposażony 
w pomoce naukowe, ułatwiar 
ją-ce poznanie piękna literatu 
ry radzieek:ej. Wreszcie zor­
ganizowane też będzie grupo­
we chodzenie na film y  ra­
dź ieckie.

Piękny to przykład cieka­
wej pracy koła TPPR.

W TO R E K , 6 P A Ź D Z IE R N IK A

W iadom ości: godz. 5.05, 6.30, 7.55, 
12.04, 17, 21, 23.50.

5.20 konc. po r., 8 gim nast., 6.10 
al. rad ., 6.15 p ro g r. le k „  6.17 
1UZ„ 6.20 aud. po r., 6.23 m uz ., 7.50 

p ro g r. d n „  8 konc., 8.15 ry b . serw., 
"1 „G lo s  m ają  ko b ie ty “ , 12.15 

m uz., 12.45 aud. d la  w s i, 13 lis ty  
ze w s i, 13.10 ryb . serw ., 13.15 m uz., 
13.55 k o m u n ik a ty . 14 in to r ., 14.10 
aud. d la  k l.  IV , 14.30 aud. d la  k l. 
V I , 14.30 m uz., 15.10 aud. l i t . .  15.30 
aud. d la  dzieci. 16.20 konc., 17.06 
ko r. z za g r„  17.20 m uz., 17.30 w ind. 
rad ., 17.40 m uz., 18.15 „W ró g  b li-  

18.25 m uz., 18.30 „N a  m łodzie 
żow ym  m aszc ie", 18.45 Z ta m te j 
s tro n y  O d ry , 19.10 rep. l i t . ,  19.30 
m uz. i  a k t., 20 s łuch ,, 20.30 m uz., 
21.26 spo rt., 21.36 m uz., 22 aud. 
l i t . ,  22.20 muz.

Dlaczego w Szczecinie
w jednych hotelach robotniczych

jest dobrze, a w drugich źle?
T T T  1 *  • 1 r  I ściel, mógł złożyć ubranie, mógł
W s z ę d z i e  m u s i  b y c  w z o r o w o !  - » w * ™  \ ta i* ,  „ » ,

*■ *  *  by w świetlicy mógł odpocząć,
i - - ORAZ SZYBCIEJ ROŚNIE nasz Szczecin, coraz więcej ludzi dowiedzieć się, co się dzieje na 
' —'pracuje w naszym mieście i porcie. Toteż rośnie liczba hoteli swiecie. (Prelegenci TWP zaglą- 
robotniczych, bo wielu samotnych, przyjezdnych robotników -  nie dają tu bardzo często). Taki 
ma -  tak od razu -  własnego pokoju czy mieszkania. świetlicowy jak MACIEJOWSKI

___________ '.............. ........... umie. z mieszkańcami rozmawiać,
ZWIEDZILIŚMY ostatnio kilka umje ¡ch wychowywać. Dobre wa- 

szczecińskich hoteli robotniczych run|,i bytowe mają też mieszkań- 
i ipternatów. cy innych hoteli Stoczni. Wszyst-

Na zakończenie wizyt trafiliśmy |<je hotele są przygotowane na 
do internatu Technikum Wycho- zimę; majq opa, zabezpieczone 
wania Fizycznego. Jego mieszkań- okna, dachy, drzwi itp, 
cy mają poważne kłopoty z my- Równie dobre warunki znajdzie- 
ciem. Przyczyna? Brak wody i po- cie w Domu Młodego Robotnika 
psute przewody kanalizacyjne. W w 2ydowcach (nie mylić z hote- 
niedużych pokojach stoi po 12 i |em SZ>/S podanym na początku) 
13 łóżek. Nie ma warunków do j hotelach wielu innych instytucji, 
cichej nauki. Dopełnieniem smut- Państwo nasze łoży duże sumy 
nego obrazu jest bałagan w po- na ł0( by robotnikom, którzy nie 
kojach (me ma gdzie wieszać u- mają jeszcze własnego domu czy 
brań) . brud. (W całym budynku mieszkania, zapewnić wystarcza­
sz 3(1) szczotki, ale nie można j qce warunki bytowe. Dlaczego 
ich znalezć). Pościel od miesiąca więc w jednych hotelach robot­
nie była zmieniana. Kierownictwo niczych w Szczecinie jest dobrze, 
internatu, zażenowane naszym 0 w drugich źlę? 
przybyciem, natychmiast zarządzi- źle jest tam, gdzie kierownictwo 
ło zmianę pościeli. A więc oka- zakładu pracy i hotelu nie liczy 
żuje się chocby w tym wypadku, się z potrzebami mieszkańców 
ze można inaczej, jeśli się tylko hoteli robotniczych, dopuszcza do 
chce. Uczniowie narzekają (i powstania niehigienicznych wa- 
słuszme!) na złe wyżywienie A runków (w przypadku internatu 
życie kulturalne? Nie istnieje! TWF) lub „odznacza się" gospo- 

Jak na jeden Internat to chyba darczą śfamazarnością, brakiem
dosyć bolączek. Nawet za dużo. własnej inicjatywy.
A w innych? Ale nie bez winy są sami miesz-

W hotelu robotniczym SZWS kańcy, kiedy-jak np. w hotelach 
w Źydowcach ukończono niedaw- SPZB w Zdrojach -  niszczą sprzęt 
no remont. Wszystko jest czyste hotelowy.
i świeże, tylko zapomniano wsta- W każdym hotelu robotniczym 
wić podwójne okna. Zbliżająca się w Szczecinie muszą być dobre 
zima może dać się mieszkańcom warunki! Tego wymaga nie tylko 
we znaki, tym bardziej, że nie każdy mieszkaniec hotelu czy in- 
przebudoWano wszystkich źle tematu, ale każdy z nas. Bo to 
działających pieców. przecież m  nasze państwowe pie-

W hotelu „Energomontaż" na ['‘ędze zbudowano te hotele i 
Gdańskiej też nie ma okien po- ,’lfernątyi a stworzono je po to, 
dwójnych, bo (jak twierdzi kie- mieszkańconi hoteli robotni- 
rownik) dawniej ich też nie było “ ych ułatwić życie. Dbałość sta- 
i było dobrze. To jest pewne sta- ’ a ° k y  hotele robotnicze 
nowisko, ale czy słuszne? Mocno sPe'^ ia'y dobrze swe zadanie to 

to wątpimy. Przy takim stosun- -  *'
ku kierownictwa do sprawy wygo­
dy mieszkańców nie dziwi nas, że 
hotel robi wrażenie „czynszowej 
kamienicy". Nagie ściany, niczym 
nie ozdobione, czynią go nieprzy- 
tulnym.

Dlaczego piszemy o takich 
drobnostkach"? Dlatego, że ho­

tel i internat powinien zastąpić 
dom. Jeżeli brak miłej, domowej 
atmosfery w internacie czy hote­
lu, to wina albo kierownictwa, 
albo mieszkańców, albo jednych 

drugich.
W  H? TELU Stoczni Szczeciń­

skiej na Żółkiewskiego jest 
naprawdę bardzo przyjemnie, bo 
kierownictwo Stoczni i hotelu dba 
i  o to, aby każdy miał czystą po-

rowniez -  jakże często jeszcze 
zaniedbany -  obowiązek Rad Za­
kładowych. (jnj

2 dni czasu
na kupno b ile tów

na „Carmen“
DO 8 pa źdz ie rn ika  na leży nad­

syłać T u rys tyce  „O rb is “  zgłosze­
n ia  ud z ia łu  w  w ycieczce tu ry s ty c e  
n e j na opere „C a rm e n “  w dn iu  
18 w  Poznaniu.

Sezon tu ry s ty c z n y  rozkręca 
się — in fo rm u je  nas T u ry s ty k a .

„C a rm e n “  to  ju ż  d ru g i w  ty m  
m iesiącu w y jazd  operow y, a 84 
pa źdz ie rn ika  m ożna po jechać na 
t r z ”  d n i z w yc ieczką do Zakopa­
nego, K ra ko w a  i  Po ron ina . (e)

Zacieśniajmy wiąz 
społeczeństwa z wojskiem

0  2.400 pogadanek 
£  spotkania z żołnierzam i I A rm ii 
0  pokazy lotów  szybow cow ych

w Tygodniu LPŹ
r ^ W U N A S T E G O  paźdzłerni Zadaniem LPŻ jest wzmac- 
*-^k a , w  rocznicę b itw y pod nianie obronności k ra ju  drogą 
Lenino, obchodzić będziemy szkolenia wojskowo -  tecnnicz 
10-lecie powstania ludowego nego swych członków i  st\vo- 
Wojska Polskiego. Dla uczczę rżenia w  ten sposób zaplecza 
nia tej rocznicy został zorga- dla Wojska Polskiego,
nizowany w  dniach 6 — 12 X. 
Tydzień LPŻ.

lak pracuje 
skład opałowy

D ąb iuw
K oresp. „K U R IE R A “  p i,» r :

PSS w  Szczecinie prowadzi 
p u n k tó w  DBO, 4 sk ładn ice  h u r ­
to w e  i 4 sk ładnice de ta liczne 
sprzedaży w ęgla. S k ła dy  te  zao­
p a tru ją  oko ło  po łow y  m ieszkań 
ró w  m iasta  W opal. 3ą w ięc b a r­
dzo w ażnym  od c ink ie m  d z ia ła l­
ności PSS.

J a k k o lw ie k  obecnie, prz»d zimą, 
zaopatrzen ie ludnośc i w w ęg ie l po 
w inn o  być  n a jb a rd z ie j usp raw nio­
ne, p ra cow n icy  dz ia łu  opałowego 
PSS słabo o r ie n tu ją  się, ja k  prze­
biega- w ykon an ie  zam ówień.

W  sk ła d n icy  n r  214 w  Dąbiu pa­
noszy się p ija ńs tw o , zdarzają się 
kradzieże. Jeden z k lie n tó w  i 
rek lam o w a ł b ra k  200 kg  węgla, 
in n y  odbiorca , Jan S Z Y M C Z A K , 
słuszn ie n ie  p rz y ją ł p rzyw ie z io ­
nego opału , k tó ry  składa! się w y ­
łączn ie z m ia łu  węglowego,

C ZY dz ia ł k o n tro li w ew n ę trzne j 
PSS nie  k o n tro lu je  sk ładów  opa­
łow ych ?  Już dziś skład w Dąbiu 
ma zaległości w  odstaw ie węgla 
w  ilośc i ponad 80 ton . J. EU BIG

CZY T A K  BYC 
POWINNO?

K oresp. „K U R IE R A “  pisze:

3§) S K LE P  w arzyw no  - ow ocow y 
PSS n r  255 p rz y  u l. Obrońców  

S ta ling ra du  (k tó rego k ie row n iczką  
Jest ob. K rów czyń ska ) odstrasza 
k lie n tó w  brudem . T o w a ry  i le ’ prze 
chow yw ane u lega ją zepsuciu, a za 
n iedbane okna w ystaw ow e n ie  przy  
ciągają kup u ją cych . N ic  dziw ne­
go, że p la n  dekadow y jest często 
n ie w ykon an y . i j .e .;

S P R ZE D A W C Y na wózkach PSS 
n ie  zawsze w yw ie sza ją  ce n n ik i z 
uw idoczn ien iem  ga tu n ku  tow aru . 
S twarza to  m ożliw ość oszuk iw an ia 
k lie n tó w . Także sk rz y n k i po towa 
la ch  n ie  są przez sprzedawców  od ­
syłane w  te rm in ie , co naraża spół- 
dz ie ln ię  na duże s tra ty

D y re kc ja  O ddz ia łu  w arzyw no - 
owocowego PSS pow inna lep ie j 
ko n tro lo w a ć  handel obw oźny, a 
w in n ych  pociągnąć do odpow ie 
dzia lności. ( J E '

Meble miękkie i materace 
w dużym wyborze

zakupisz w  no w o o tw a rtym  sklep ie  

w zorcow ym  przez R obotn iczy Spółdz ie ln ię 
P racy  S to la rsko -T ap ice rsk ie j p rz y  u l. Ja- 
g ie llo ń k ie j X4 w  podw órzu . P om yśln ie 
sprzedaż, kup isz  i napraw isz m eb le m ięk. 
k ie  używ ane w  p u n kc ie  no w o o tw a rtym  
przez R obotn iczą S pó łdz ie ln ię  Pracy Stn- 
la rsko -T a p icę rsk ie j, p rzy  u l. P ocztow ej 11 
w  o fic yn ie . 1208-K

Techn iczna O bsługa Samochodów n r. 7 

w  Szczecinie, u l. Gdańska 9/11 p rz y jm u je  

w szelk ie ro b o ty  ta p ice rsk le  ja k i  po k row ­
ce. p la nd ek i (nowe i  do n a p ra w y) siedze­

n ia  do sam ochodów c ięża row ych i.t.p . z 
w łasnych i pow ierzonych m a te ria łów .

1200-K

S prężyny m eb low e, ta p ice rsk ie , używ ane 
w  d o b rym  stan ie  zaku pu je  Sp-nia S to la r- 
sko-Tap icerska im . M . B uczka w  Szczeci­
n ie. u l. Roosevelta *  w  godz. od 7 do 15 w  
każde j; ilośc i. Ceny.« uzgadniane będą na 

m ie jscu  od pow iedn io  do p rzydatnośc i to ­
w aru . 120/-K

Zarząd P.O.D. K o l, N iebuszewo w Szcze­
cin ie ostrzega przed kupnem  2 z ie lonych 
apara tów  do op rysk iw a n ia  drzew ow oco­
w ych pod nazwą „K a ska d a “ , k tó re  zosta­
ły  skradz ione w  m iesiącu w rześn iu  1953 r. 
p rzy  u l. Roosevelta 48. Uwaga. A p a ra ty  
bez zegarów. 4296-G

| |  Pracownicy poszukiwani H |
3 to ka rzy  za tru dn ią  Z a k ła d y  R em ontowo 

M ontażowe C en tra li R ybn e j w  Szczecinie. U l. 
5-go L ipca 18. 1211-K

Księgowego finansow ego z a tru d n i n a ty c h ­
m iast Szczeciński O ddzia ł Zaopatrzen ia R obot­
niczego p rzy  Szczecińskim  P rzem ysłow ym  
Z jednoczen iu B u do w la nym , Szczecin, u l. S tor- 
ra d y  1. W a ru n k i p łacy do om ów ien ia  na 
m ie jscu. 1215-K

K a lku la to ra  do w arsz ta tów  rem on tow ych  na 
ro b o ty  ś lusarsko-m echaniczne .urządzeń samo­
chodow ych i  maszyn p rze tw orów  ow ocow o-w a 
rzyw n ych  z a tru d n i na tych m ia s t O grodn iczy 
Zak ła d  H an d lo w y  w  Szczecinie, u l, Ż ó łk ie w ­
skiego 12-a. Zgłoszen ia D z ia ł K a d r. 1201-K

15 m on terów  tra k to ro w y c h , 10 to ka rzy , 10 ślu 
sarzy za tru d n i n a tych m ia s t Z ak ła d  R em .-M on­
tażow y T.O.R. w Szczecinie, u l. Saniocka 22 b. 
Dojazd tra m w a je m  n r  8. 1204-K

5 strażaków  S tra ży  Pożarne j z a tru d n i na ­
tych m ia st H u ta  „S zczec in“ , Zgłoszen ia p rz y j­
m u je  dział ka d r. Szczecin 9, u l. Nad Odra 18 
W arun k i p ła cy  w /g  u m o w y zb io ro w e j. 1186-K

3 dozorców zm ia no w ych z a tru d n i n a tych ­
m ia s t E le k tro w n ia  „S zczec in“ . W ynagrodzen ie 
w /g  um owy plus de pu ta t w ęg la  i prądu. Zgło 
szenia w dzia le ka d r u l. Gdańska 34 a: 4232-G

Ogłoszenia drobne ! iM :jniiinii1
N A U K A

TR ZYM IESIĘC ZN A , ko- 
respondencytna, now o­
czesna nauka księgow o­
ści Łódź 1. sk ry tk a  
163 1179 K

KUPNO

K U P IĘ  samochód pó l- 
c iężarow y lu b  c-sobowy 
do prze róbk i. O brońców  
S talinogradu 16/7, G ra- 
b le w sk i. 4302-G

SPRZEDAZ

SPRZEDAM  samochód 
„M a g iru s “  4 to no w y 
D iesel (ropn i ak) stan 
b. dobry. Bydgoszcz, 
E m il ii  P la te r 22, Do- 
berszyc, 4297-G

ROŻNE

F O TO P O R C E LA N Y na­
grobkow e , w ieczn ie  
trw a łe  w y k o n u je  a r ty ­
s tyczn ie  „P la n o ry s "  Sta 
lino g ród . Kochanow skie  
go 12 a. C eny znacznie 
znizone — przystępne 
d la  w szys tk ich . T e rm in  
k ró tk i.  In fo rm a c je  l is ­
to w n ie . 1214-K

LO K A L E

S A M O TN Y  poszuku je 
po ko ju  um eblow anego, 
n iek rę pu jące go  w cen­
t ru m  m iasta . Zgłosze­
n ia : u l. W ró b lew k ieg o  
2-8 (Pogodno) w  godz. 
od 18 — 21. 4298-G

ZG U BY

S T E FA N  K R A W C Z A K , 
syn W ładysława, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
w  gm . W róblew o.
- 4272-G
J A N  P IL A R S K I zgłasza 
zgub ien ie  p rze pu stk i 
s ta ie j w yda ne j przez 
Państw . Przeds. Robót 
C zerpa lnych i  Podw od­
nych . 4292-G

H A L IN A  W A L E N ­
D Z IA K  zgłasza zgubie­
n ie  p rze pu s tk i s ta łe j 
w yda ne j przez Państw. 
Przeds. R obót Czerpał 
n ych  i  Podw odnych.

.______________ ,4293-G
E U L A L IA  ŁA F fcZ Y N - 
S K A , cór^a  Bolesława', 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ld u n ko w e j oraz od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go w yda nych  w S łup­
sku. ______________4294-G
B O LE S ŁA W  SZA TR A N  
S K I zgłasza zgubienie 
le g ity m a c ji tra m w a jo ­
w e j M P K  — Szczecin.

4295-G

Z O F IA  JA K U B O W S K A ,
córka  Stefana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yd a n e j w  
Szczecinie. 4301-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną w ydaną przez 
Wyższą Szkolę E ko no­
m iczną w  Częstocho­
w ie  na nazw isko A lfo ns  
Btaw zdziew iez. 4303-G

J A N IN A  G ÓROW SKA, 
córka  Józefa, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 4299-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
zakładow ą wydaną 
przez Z ak ła dy  Gazow­
n ic tw a  w  Szczecinie 
n r  0419/52 na nazw isko 
Jan ina  Ozorow icz.

4300-G

Szczecińska LPŻ ma poważ 
ne osiągnięcia. Wspomnijmy 
pracę wyróżniających się kół 
w  hucie, elektrowni, Szczeciń 
skim Urzędzie Morskim czy 
też uzyskanie I  miejsca w 
sierpniowych zawodach radio 
telegrafistów w  Warszawie 
przez zespół klubu LPŻ.

A b y  zapoznać społeczeństwo z 
t ra d y c ja m i w o jska  ludow ego, a k ­
ty w  L P Ż  i in n ych  o rg an iza c ji spo 
ieczn ych w yg ło s ił w T ygo dn iu  
2400 pogadanek w  m iastach 
i  w siach naszego w o jew ództw a . 
L iczne im p rezy  sportow e pokażą 
tężyznę fizyczną m łodzieży LP Ż .

10. X . b r. zobaczym y na je z io ­
rze D ąbskim  w spania łą re w ię ’je d ­
nostek p ływ a ją cych , a od 5 do 
13. X . b r . skok i spadochronowe 
z w ieży.

11. X . b r. odbędą się pokazowe 
lo ty  szybowęów na lo tn isku  w  
Dąb iu Szczecińskim  i  tego samego 
dn ia w  ha li spo rtow e j w ys tęp y  
w o jsko w ych  zespołów a rtys tycz ­
nych.

W w iększych zakładach p ra cy  
ja k  w P a p ie rn i, H ucie , S toczni, zo 
staną zorganizow ane spo tkan ia  z 
uczestn ikam i w a lk  o Ko łobrzeg, 
Szczecin i B e rlin .

W d ru żyna ch  ha rce rsk ich  od ­
będą się z b ió rk i tem atyczne w  
„Nasze W ojsko Szlakiem  Le n in o  
— B e r lin “ .

Wiele innych jeszcze będzie 
imprez w Tygodniu LPŻ. o 
których postaramy się in fo r­
mować naszych czytelników.

(t)

KOLEJARZE 
I  ŻOŁNIERZE!
f  Os t a t n io  kolejarze szcze

, cińscy na uroczystym spot 
kaniu z jednostką wojskową, 
która powróciła z obozu letnie 
go, wręczyli żołnierzom — 
przodownikom wyszkolenia u 
pominki.

Dyrektor Okręgu Kolei Pań 
stwowych, inż. Konstanty 
P IETKIEW ICZ, w  kró tk ich 
słowach podkreślił więź. łącza 
cą ludowe Wojsko Polskie z 
klasą pracującą, zwłaszcza z 
kolejarzami na prastarych Zie 
rrwach Piastowskich. Kolejarze 
to druga lin ia  frontu

Zastępcą D ow ódcy podziękow ał 
ko le ja rzom  za naw iązanie wspó ł­
p ra cy  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e !, mó 
w iąc, że zobow iązuje to  jednostkę 
do jeszcze większego w ys iłk u  nad 
podn iesieniem  w yszko len ia  bo jo­
wego i po litycznego.

P rzodow nica p ra cy, Jan ina 
K U I IL ,  w rę czy ła  w yró żn io nym  
żołn ie rzom , podoficerom  i o fice ­
rom . u p o m in k i: ro w e r, rad loaną- 
ra t, te czk i ap a ra ty  fo tog ra ficzn i), 
p o rtfe le .

Po uroczystości od by ła  się 
w spó lna w ieczo rn ica , w k tó re j o -  
d z ia ł w z ię ły  zespoły wojskowe 
i Z Z K . (P.B.)

6 bm . w  m a łe j sali M R N  odbę^ 
dzie się narada a k ty w u  Z M P -ow r 
skiego, w  k tó re j w in n i w ziąć u- 
d z ia ł cz łonkow ie P lenum  ZM . 
Z M P . przew odn icy  d ru żyn  ha rce r­
sk ich  i  p rzew odn icy  k luczow ych 
zak ładów  pracy.

O kręgow a Rada Z w ią zków  Za­
w odow ych . w spó ln ie  z Naczelną 
O rgan izac ją  Techniczną w  Szczuci­
n ie  o rg an izu je  7 bm . o godz. 10.30 

sali N r  G5 ( I I I  p ię tro  w gm achu

ogrzew ania i  p ra cow n ikó w  
teohn icznych . Inż . G ro tow sk i w y ­
głosi re fe ra t p t. „Sposoby opa la­
n ia  ko t łó w  centra lnego ogrzew ę- 
--¡a w ęg lem ". W naradzie w in n i 

ziąć ud z ia ł wszyscy palacze i  prą 
cow n icy techn iczn i zakk idów  p ra ­
cy, urzędów  i in s ty tu c ji,

I Z N A C Z N A  ilość ku<sów języka 
i losy jsk ieg o  wzmaga s ia le  popyt 

¡.a książkę radziecką. W zw iązku 
• tym  Zarząd M ie js k i TPP R  ro- 
•esla ł do w szystk ich  k ó i o k ó ln ik , 
aby zarządy, w  po rozum ien iu  z 

j madami m ie jscow ym i i sekre tąrza- 
■ " i  o rg an iza c ji p a r ty jn y c h  w yzna­

czyły w  sw ych zakładach pracy 
ko lp o rte ra  ks iążk i rad z ie ck ie j, tak , 

[ ' aby książka tra f iła  bezpośrednio 
4 do czy te ln ika .



m

A'a zdjęciu: Grupy 15 i  13 studentek 
jesiennym ulicam i miasta.

X rocznica Wojska Polskiego

Na starcie do iasowego 
Wieloboju Sportowego

P IERWSZE meldunki o prze- BUDOWLANI -  Wielobój prze 
biegu Masowego Wieloboju biega słabo. Do tej pory zaled- 

Sportowego w Szczecinie nade- wie 150 osób wzięło udział w 
słały nam zrzeszenia: konkurencjach MWS. Na po-

AZS -  pierwsze lata s,ud,ó*
»  ' 0 P™'- '’ 'P'» >uz.. udzla'  *  już w dwu konkurencjach. A co startach do poszczególnych kon , Nniwvi„ v
kurencji Wieloboju. Z tego po­
nad 70 proc. uzyskało normy 
na odznakę SPO.

W niedzielę na wszystkich u-

robią pozostałe koła? Najwyższy 
czas zabrać się do roboty!

Czekamy na dalsze meldunki. 
Piszcie do nas o Waszym udzia- 
le w Masowym Wieloboju Spor-

Wojska

czelniach Szczecina odbyt się towym, udziale, w którym doku- 
pierwszy rzut marszów jesień- mentujecie swoją miłość i przy- 
nych. Najliczniej wystartowała wiązanie do ludowego 
SI -  700 osób, PAM -  350 i Polskiego.
WSE «* 320 osób. Marsze miały ....................................
uroczysty charakter. Start po­
przedziły okolicznościowe prze­
mówienia. Na metach drużyny 
były witane przez orkiestry woj­
skowe. Studenci WSE po zakoń­
czeniu marszów udali się na po 
ligon wojskowy, gdzie żołnierze 
naszych jednostek zademonstro­
wali im pokaz współdziałania 
broni w skali pułku. Studenci 
PAM udali się na pokaz filmo­
wy. Wieczorem we wszystkich u- 
ezelniach odbyły się wieczorni­
ce, na które zaproszono przo­
downików-,, wyszkolenia bojowe­
go. Dzielni. AZS-iacy planują za 
«kończenie wszystkich konkurencji 
wieloboju 18 bm.

ZRYW -  w pierwszej konku­
rencji wieloboju — rzucie grana­
tem, startowało do tej pory 60 
proc. młodzieży tego zrzeszenia, 
tzn. ponad 2.500 osób. W bieżą­
cym tygodniu młodzież Zrywu 
przygotowywać się będzie do star 
tu na torze przeszkód i w mar­
szach jesiennych. Treningi odby­
wają się w poszczególnych po­
łach szkolnych. Młodzi sportow­
cy Zrywu wybudowali już wiele 
«rządzeń sportowych jak np. to­
ry przeszkód w Techn. Bud.,
Zasadn. Szkole Energ. i Zasad­
niczej Szkole Hutniczej. W nie- 
Ozielę 11 bm, „Zrywiacy" staną 
na starcie 1 rzutu marszów je- 
«fennych.

Trzydniowa batalia siatkarek zakończona

Kolejarz Gdańsk m istrzem  Polski
JUŻ od 10 rano poczęli ściągać do hali szczecińscy 

m iłośnicy siatkówki. Ze wszystkich miejsc padały 
głosy na temat rozegranych spotkań. „K ib ice “ 

ważyli szanse Spójni l Kolejarza na zdobycie ty tu łu  mistrza 
Polski na rok 53. Zdania b y ły  podzielone, przewagę jed­
nak głosów (jak się potem słusznie okazało) m iały „kole- 
ja rk i“ .
PUNKTUALNIE o  godz. w a m is trzo s tw a  Jest Już przesądzo-

11 wchodzące -ą boteko ze: Ź ffl?
spoly A Z b  —  A W F  1 Unii ją c  po p rze ką tn e j czy z obrotem  
Łódź powitały gromkie Oklas- zawsze p o tra f i m inąć b lo k  „k o le -
ki. Tymczasem pierwsze min,«
ty gry przyniosły rozczarowa- w  d o brym  w n i o m  k u k t z o - 
nie. Akademicaki grają 6łabo w e j  i T o m a s z e w s k i e j  cdra - 
Mimo to (oprócz I  seta) siat- b ia ją  po w o li p u n k ty  „spój- 

ttv ,t. n ia czk i“  poczynają grać ne rw o-karki Unii potrafią, naw¡4 wo< gUb ią  się. w y k o rz y s tu ją  to  
zać równorzędnej gry. Po gdańszczanki, bronią 6 se tbo ii dp- 
krótkiel 1 bezbarwnej grze prow adza ją  do stanu 13:14, jed na k
7w vc ip ś ilw rv  Orlnryci A 7 Q  __ dw a  w spania łe ścięcia Z ie in io k

i  o  , , r  Przesądzają w ysra ną  S p ó jn i. W
A W F  W Stosunku 3 .0  ( io . 1 2 ,  czw a rtym  secie przeważają ponow 
15:5, 15.5). n ie  „ k o le ja rk i“ . W ygryw a ją  seta

i  rozs trzyga ją  spotkanie na s\*'ą

C A Ł A  uw aga pu b liczn ośc i sku- korzyść  3:1 (15:8, 15:11, 13:15, 15:6), 
p ia  się obecnie na spo tka n iu  zdobyw a jąc zaszczytny ty tu ł  tm - 

dw óch p re ten de n tów  do ty tu łu  strza P o lsk i na rok  53. 
m is trza  — S p ó jn i «W -wa i K o le ją -  Ostateczna k la sy fika c ja  przedsta

w la  się następująco:

1) K o l. Gdańsk
2) S p ó jn ia  W -w a
3) A ZS A W F  W -wa 
«> U n ia  Łódź

S-3

("\C ENIAJĄC mistrzostwa 
'-'stw ierdzić należy, że cle- 
. :y się one wielki 

dzeniem publiczności, jakkol­
wiek nie stały na najlepszym

Fatalna
organizacja
zawodów modeli 
latających
XXJ SZCZECINIE zakończyły 

się I ogólnopolskie zawo­
dy modeli redukcyjno-latających 
i na uwięzi. W zawodach brało 
udział 45 zawodników z 6 woje­
wództw. W I grupie zwyciężył 
Radliński (Szczecin), w grupie 
I I  na pierwszym miejscu upla­
sował się Wawrzyniak (Stalino- 
gród). Drużynowo zwyciężył Sta 

o linogród.
Organizacja zawodów modeli 

latających stała na bardzo sła­
bym poziomie, za co w dużej 
taierze ponosi winę sekr. Rady 
Okręgowej LPŻ — Kozłowski. 
Mankamenty w pracy organiza­
torów w tegorocznej imprezie 
będą sygnałem na przyszłość i 
wyrażamy nadzieję (wspólnie z 
kawodnikami), że w następnych 
spotkaniach będzie lepiej. (T)

M IĘDZYNARODOW Y 
mecz p iłka rsk i między CWKS 
a wojlkową drużyną czecho 
słowacką ..Tankista“  roze>gra- 
ny w niedzielę w Bratysławie 
zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 2:1 (2ł0)*

Unia Chorzów
zdobyła już tytuł
mistrza Polski
w piłce nożnej
Budowlani Chorzów — Bu­

dowlani Opole 1:1 (1:1). 
G órn'k Radlin — Unia Cho­

rzów 1:3 (1:0)
Ogniwo Bytom — Gwardia

Kraków 4:0 (3:0).
Ogniwo Kraków — Kolejarz

Poznań 2:1 (1:0)

i. U n ia  C horzów 35:5 50:14
2. OW KS K ra k ó w 26:10 37:20
3. G w ard ia  K r . 23:17 29:27
4. CWKS 22:18 34:25
5. G w ard ia  W -w a 22:16 23:25
6. B u d o w la n i Ch. 18:22 28:41
7. O gniw o B y to m 17:19 26:24
8. K o le ja rz  Poznań 17:23 20:26
9. O gniw o K r. 16:22 23:25

10. G ó rn ik  R ad lin 15:25 24:37
11. B u do w la n i Opole 11:27 12:36
12. B u d o w la n i G dańsk 10:28 16:23

I I  L IG A
Górnik Bytom — Stal Sosno­

wiec 3:1 (2:0).
Górnik Wałbrzych — Gwar­

dia Kielce 1:3 (1:1).
Gwardia Bydgoszcz — Gwar­

dia Lub lin  3:0 (1:0).
Kolejarz Leszno — Kolejarz 

W-wa 1:2 (1:0).
Spójnia W-wa — Włókniarz 

Łódź 1:5 (0:1).
W łókniarz Kraków — Ogni-

wo Tarnów 1:0 (0:0).
i. G w ard ia  Bydg. 31:13 42:23
2. G ó rn ik  B y tom 30:14 38:22
3. W łó kn ia rz  Łódź 2*:16 46:21
4. K o le ja rz  W -w a 28:16 43:25
5. L o tn ik  W -w a 26:16 27:21
6. G ó rn ik  W a łbrzych 24:20 ?3:30
7. O gniw o Tarnów 22:22 26:39
8. S ta l Sosnowiec 21:23 28:23
9. W łó kn ia rz  K r. 20:24 26:24

10. K o le ja rz  Leszno 20:24 28:39
11. G w ard ia  K ie lce 19:25 22:26
12. OW KS Bydgoszcz 15:23 20:29
13. Gwardia Lublin 111» i*m
14. Spójnia W-wa 11:53 Midi

rza Gdańsk. K o le ja rk i rozpoczy­
n a ją  spo tka n ie  w spania le . K i lk a  
os trych  zag ryw e k  TO M ASZE W ­
S K IE J  t O R ZEC H O W SKIE J, ścięć 
W E LS YN G  I w y n ik  b rzm i 7:0 ( ! ł 
Z  ko le i In ic ja ty w ę  p rz e jm u ją  w  
swe ręce „s p ó jn ia c z k i“ . S ilne  p la ­
sowane ścięcia Z IE L N IO K  zn a jd u ­
ją  lu k i  w  tró jb lo k u  „ k o le j2 re k “ .
P rzy  s tanie 7:6 gdańszczanki od. 
b ie ra ją  „ p i łk ę “ . K i lk ą  udan 
a taków  KU R TZO W E J i  o s try  
w is  B U C Z M Y  n ie p rz y ję ty  przez 
w arszaw ian k i koń czy  seta.

Po w y g ra n iu  I I  seta, w trze c im  poziomie. Około 1.500 wi-
rnlolnr, nrnwnrirl Sid l wIpltKTnsć , . , , , ,dzów oglądających codziennie 

epofckan'a gorąco oklaskiwa­
ło każdą udaną akcję, co 
świadczy, że siatkówka w
Szczecinie zdobyła wielką po 
pularność.

K O LE JA R Z  G D AŃ SK

m a ją cy  5 reprezentantek P o lsk i 
zdo by ł m istrzostw o zasłużenie bę­
dąc w  p rze k ro ju  trz y d n io w y c h  
spo tkań n a jró w n ie j g ra ją cym  ze­
społem . Z arów n o gra w  a taku ja k  
1 ob ron ie  opanowana b y ła  dobrze 
przez w szystk ie  zaw odn iczk i. N a j­
lepszą fo rm ę  z całe j szóstki w y ­
ka za ły  W ELSYN G, K U R T Z O W A  
1 TO M ASZE W S KA.

SP Ó JN IA  W -W A

zdo byc ie  ty tu łu  w icem istrzo w skie­
go zawdzięcza przede w szystk im  
Z IE L N IO K , k tó ra  b y ła  najlepszą 
zaw odn iczką tu rn ie ju . Je j s ilne , 
p lasow ane ścięcia i  os tre  se rw y  
b y ły  k lasą d la  siebie. D obrą  fo r . 
m ę w  dw u  pie rw szych spo tka­
n ia ch  w ykaza ła  ponadto M is trz y n i 
S portu  — W OJEW ÓD ZKA.

AZS AW F W -W A

b re j zaw odn iczk i S zczaw ińskie j i 
słabe przyg o to w an ie  ko n dycy jn e  
u je m n ie  od b iło  się na grze zespo­
łu . N a jlep szym i zaw odn iczkam i 
b y ły  A B IS IA K  i  Z A K O L S K A . 
H AJE C O W N A  dobrze zagrała je ­
dyn ie  w  I  spo tkaniu.

U N IA  L 0 D 2

n ie  odegrała w  m is trzostw ach żad­
n e j r o li.« B ra k  na jlepsze j zawod­
n ic z k i — rep r. P o lsk i Z A K R Z E W ­
S K IE J  znacznie o b n iży ł w artość 
tego zespołu.

Wartoby jeszcze wspomnieć 
o sędziowaniu. Szczeciński ar­
biter BARTOSZEWSKI sta­
nął na wysokości zadania, 
czego w żadnym wypadku nie 
można powiedzieć o KUKUŁ­
CE z Poznania, którego orze­
czenia były chwilami wprost 
karygodne. Na imprezy tego 
rodzaju Sekcja Siatkówki 
GKKF powinna zapewnić na­
leżytą obsadę sędziowską.

Dni młodego piłkarza“
Czekamy na dalsze 

równie pożyteczne imprezy
7  O RG AN IZOW AN Ą w ub. sobotę i  niedzielę imprezę 
^ p o d  nazwą „D n i młodego p iłkarza“ , można śmiało na­

zwać pożyteczną i  udaną. Organizatorzy nie ustrzegli się 
jednak błędów, do których w pierwszym rzędzie należy za­
liczyć brak młodzieży p iłka rsk ie j z województwa oraz mło­
dych p iłkarzy Stall, Spójni, Budowlanych i Ogniwa. B łę­
dy te jednak nie przekreślają wartości imprezy.

PRZEZ DWA dni byliśmy 
świadkami wspaniałej lekcji 
poglądowej podstawowego 
szkolenia młodzieży piłkar­
skiej. Wielu kibiców, którzy 
w przeważającej większości 
byli uczniami 6zkół szczeciń­
skich, miało możność przy­
patrzenia się sposobom i meto 
dom uczenia się piłkarskiego 
abecadła. Pięciobój 1 tenis 
nożny, w którym startowali 
juniorzy i trampkarze, to naj­
ważniejsze elementy sztuki p ił 
karskiej, od których winna za 
cząć naukę każda szkolna, czy 
też „podwórkowa“  nawet dru 
żyna. Pokazanie tych elemen­
tów młodzieży obserwującej 
zawody, było celem a 6tało 
się też sukcesem organizato­
rów. TymbardzieJ, że wielu 
młodocianych zwolenników pił 
k i nożnej pozostaje jeszcze 
poza- obrębem działalności tire 
nerów 1 instruktorów.

7  DRUGIEJ strony, wyka- 
^  zał pięciobój brak spraw 

ności technicznej u startują­
cych zawodników, co w pier­
wszym rzędzie obciąża właśnie 
trenerów, opiekujących sję 
poszczególnymi zespołami. 
Braki te posłużą niewątpliwie 
naszej kadrze trenerskiej do 
wysunięcia odpowiednich 
wniosków i opracowania wy­
tycznych do dalszej pracy 
nad szkoleniem narybku pił­
karskiego.

Pierwsza tego rodzaju im­
preza w Szczecinie zdała egza 
min Jeszcze nie na ..piątkę“ , 
ale następne spełnią zapewne 
swe zadanie w większym stop­
niu.1

W czasie „ d n i"  obserw ow a liśm y 
też c iekaw e spo tkan ia  w  p iłce  noż 
n e j. T ram p ka rze  szczecińscy zre­
m iso w a li z T o ru n ie m  1:1, a rep re - 
zfentacja ju n io ró w  naszego m iasta 
odniosła du ży  sukces, po kon u ją c 
m is trza  P o lsk i ju n io ró w  K o le ja rza  
T o ru ń  3:0 (0:0).

W  p ię c io b o ju  Jun io rów  zw yc ię ­
ż y ł Jab łon ow sk i (K o l.)  p rzed Im ie -  
lą  (K o l.)  i  K o łtu n e m  (S ta rt). 
W śród tra m p k a rz y  A n de jus  (AZS) 
przed Soko łow sk im  (K o l.)  i  K u b i-  
cie lem  (G w .). Ten is  no żny ; ju n io ­
r z y : 1) U n ia  I .  2) U n ia  I I ,  tra m p ­
k a rzy : 1) K o le ja rz  I I ,  2) U n ia  I  

W p u n k ta c ji ogó lne j zw yc ięży ł!

r n s w

Grundman 
i Marchwiński
na czele torowych 
długodystansowców
P)ŁUGODYSTANSOWE mi- 
■^-'strzostwa Polski na torze 

zgromadziły na starcie 27 kola­
rzy z całej Polski.

Wyścig rozegrano na dystan­
sie 50 km., tj. 123 okrążeń toru 
z punktowanymi finiszami.

Tytuł długodystansowego mi­
strza Polski na torze na rok 
1953 zdobył Grundman (Gwar­
dia Wrocław), — 11 pkt. Wice­
mistrzem został MARCHWIN- 
SKI (GWARDIA SZCZECIN)
— 10 pkt., 3) Bek (Włókniarz 
Lodź) — 8 pkt., 4) Jankowski 
(Gwardia Łódź) — 4 pkt., 5) 
Grabowski (Gwardia Warsza­
wa).

Podsłuchano...
Podpatrzono...

1M7STRZ juniorów w  skoku 
■LVJ-tu zwyż Dauksza odmówił 
trenerow i startu na meczu lek 
koatletycznym Kolejarz  
Gwardia, tłumacząc się, że mo 
że przegrać z „jakim ś tam '1 
Grzegorczykiem.

Po pierwsze, kol. Dauksza, 
Grzegorczyk nie jest „jakim ś  
tam", a zawodnikiem ja k  na 
poziom naszej lekkoatle tyki
— dobrym, a po drugie  — 
trzeba już. teraz nauczyć się, 
za młodu, przegrywać z lep­
szymi od siebie, by później 
umieć odnosić sukcesy!

Kran .

Lesław Skinder

sV #

portowa
niedziela

zczecina
Z  U D Z IA Ł E M  64 zaw odn ików  

O gniw a. AZS , G w a rd ii i  K o le j; 
rza rozpoczęto w  ub. sobotę JE­
S IE N N Y  TU R N IE J  T E N IS O W Y  C 

m is trzo s tw o  w o ­
jew ództw a . N a j­
lic z n ie j obsadzo­
no ko n ku re n c ję  
ju n io ró w , w  k tó ­
r e j s ta rtu je  34 te ­
n is is tów .

A  oto c iekaw ­
sze w y n ik i dw óch 
p ie rw szych , 
tu rn ie ju :  senio­

rz y  Janas (G w ard ia ) — Paschalis 
(Ogn.) 1:6, 8:6, 6:4, G ostom czyk 
(Gw ) — K s iężopo lsk i (Ogn) 5:7, 
6:4, 6:1, Sko rupa (Gw ) — Szum ski 
(K o l.)  1:6, 6:2, 6:0, E rdm an (K o l.) 
— W itk o w s k i (Gw.) 6:4, 3:6, 6:3; 
se n io rk i: C is ło (Ogn.) — Bokow a 
(G w .) 6:2, 7:5; ju n io rz y : M a te ck i 
(G w .) — S zk la rczyk  vOgn.) 2:6, 
6:4, 6:3. T u rn ie j trw a .

W D A L S Z Y M  ciągu rozg ryw ane­
go w  Szczecinie M E C ZU  Ł U C Z N I­
CZEGO S ta l — O gniw o uzyskano 
k i lk a  do skona łych  w y n ik ó w . 
K o nd ra cka  z O gn iw a w  s trze la n iu  
na k ró tk ie  odleg łości uzyska ła 
1227 p k t., co je s t d ru g im  w yn ik ie m  
os ią gn ię tym  w  Polsce.

Z a w o d n ik  S ta li C zarneck i usta­
n o w ił 3 now e re k o rd y  ok rę gu , a 
C hw aściński 2. D ru żyna  S ta li w  
k o n k u re n c ji d ru żyn o w e j pob iła  
trz y  re k o rd y  swego zrzeszenia.

Dokończenie m eczu w  czw artek

R E P R E ZE N TA C JA  P IŁ K A R S K A  
Szczecina zaję ła d ru g ie  m ie jsce  
czw órm eczu zorgan izow anym  z 
k a z ji „ D n i w in o b ra n ia “  w  Z ie lo ­
ne j Górze. P iłka rze  nasi p rze gra li 
w  d e cydu jącym  spo tka n iu  z rep re 
zen tac ją  Z ie io n e j G ó ry  w  stosun­
k u  1:2. * *  *

R O ZEG R A NE w  niedz ie lę  na 
k r y ty m  basenie A K A D E M IC K IE  
M IS TR ZO S TW A  SZC ZEC IN A 
p ły w a n iu  zg ro m a dz iły  na s ta rcie 

45 uczestn ików . 
B io rą c  pod uw a­
gę ilość m łodz ie­
ży s tu d iu ją ce j na 
naszych ucze l­
n iach  liczba ta 
w yda je  się sta­
nowczo za skrom

T y tu ły  m is trzo w ­
sk ie  w  poszcze­

g ó lnych  kon ku re n c ja ch  zdo by li:
K o b ie ty : 100 dow. — K o pczyń­

ska (SI) 1:24,2, 100 g rzb ie t. —
K re m k y  (SI) 1:43,8.

M ężczyźn i: 60 dow . — K o c ió łek  
(P A M ) 0:40,6. 100 dow . — K o w a l­
sk i (P A M ) 1:09,6, 100 klas. B  —
G raczyk  (P A M ) 1:19,8, 200 klas. A — 
S k le p iń sk i (S I) 3:13,6. 100 grzb ie t. 
— M oździeż (P A M ) 1:22.0.

W  p u n k ta c ji zespołowej zw yc ię ­
ży ła  P A M  przed S I i  WSE.

N A  B O IS K U  T W F  rozegrano 
n ie dz ie lę  spo tkan ia  o w e jśc ie  do 
K L A S Y  A  W  S IA TK Ó W C E  MĘS­
K IE J . W  w y n ik u  rozg ryw e k  zw y­

c ięży ł zespół F lo­
ty  Ś w inou jśc ie  
przed O gniw em  
S targard . Oba te  
zespoły z a kw a li­
f ik o w a ły  się do 
k lasy  A. N a jle p ­
szym zaw odn i­
k iem  tu rn ie ju  b y ł 
S K Ą P S K I z F lo ­
ty .  A  oto  w y n ik i 
spotkań:
O gniw o Szczecin 

(15:3, 12:15. 15:12), O gniw o 
Starg. — S tal Szczecin 2:0 (15:5, 
15:4). O gniw o Szcz. — S tal 2:0 (15:9. 
15:12), F lo ta  — O gniw o St. 2:0 
(15:7, 15:10), F lo ta  -  S tal 2:1 (7:15, 
15:10. 15:5), Ogni\vo St. — Ogniwo 
Szcz. w .o.

F lo ta  Sw. —

Wyścigi
motocyklowe
na najtrudniejszej 
w Polsce trasie

IVT A STARCIE drogowych wyS 
-L 'c igów  motocyklowych, któ­

re były IV  eliminacją do mi­
strzostw strefy północnej, stanfj 
ło 40 zawodników reprezentują­
cych 4 okręgi (Gdańsk, Olsztyn, 
Bydgoszcz i Szczecin).

Trasa wyścigu przebiegająca 
ulicami Jarowita, Małopolską, 
Vasco da Gama i Admiralską 
była jedną z najtrudniejszych w 
Polsce. Powstaje pytanie, czy 
słusznie obrano taką trasę. Wiel 
ka Ilość ostrych zakrętów i prze 
de wszystkim bardzo duża — 
jak na 1600 metrowy odcinek 
(jedno okrążenie) — różnica 
wzniesień (12 m.) wpłynęły u- 
jemnie na średnią szybkość wyś 
cigu w kat. 350 i ponad 350 
ccm. W pierwszym wyścigu zwy 
ciężył Truszyński (Og. Olsztyn), 
a ciekawą i emocjonującą walkę 
stoczyli o 2 miejsce zawodnicy 
Kajdaniak (Gw. Szcz.), Ostoj­
ski (Kol. Gd.) i Paradowski 
(Bud. Chojnice). W rezultacie 
pojedynek niespodziewanie wy­
grał Kajdaniak, który wspania­
łym finiszem wysunął się na 
drugie miejsce. Wyścig pow. 350 
ccm., w którym startowało ty l­
ko 3 zawodników, był interesu­
jący, ponieważ startowały w 
nim 3 różne maszyny. Sowa 
(zwycięzca wyścigu) jechał na 
NSU-500, Truszyński ( II miej­
sce) na Jawie —  250 i Kajda­
niak ( I I I  miejsce) na BSA — 
350. Zwycięzca wyścigu pokazał 
dobry styl jazdy i stoczył zacię­
tą walkę z Truszyńskim, który 
na lżejszym motorze górował 
na wirażach nad Sową.

A oto dalsi zwycięzcy nie­
dzielnych zawodów:

W kl. 125 ccm. po dobrej wal 
ce zwyciężył Prus (Gw. Bydg.) 
przed zeszłorocznym mistrzem 
strefy północnej Gozdkiem (Kol. 
Gd). W kl. 250 ccm. 1 miejscer 
zajął Truszyński (Og. Olsztyn). 
W wyścigu motorów z wózkami 
zwyciężył Sowa (Kol. Gd.).

Na marginesie wyścigów na­
leży z przykrością^stwierdzić, że 
tym razern publiczność szcze­
cińska nie stanęła na wysokości 
zadania.

Ciągłe przebieganie jezdni 
było przyczyną dwóch wypad­
ków.

Organizacja zawodów bardzo 
sprawna. (ty)

Na zdjęciu: Kajdaniak  
(Gwardia Szczecin) po biegu.

JO-DZlS-N/YOBIAD!

P I K L E

kg. m archw i, 1/4 kg. z ie lone j 
fa so li. 1/4 kg. m a łych  ogóreczków, 
ka la fio r , 10 m a łych  cebulek, ?. g. 
p ieprzu  czarnego, 2 g. p ie p rzu  an­
gie lskiego, 2 liśc ie  bobkow e, ocet.

W ybrać  ładne ja rz y n k i,  op łukać 
m archew  oskrobać, p o k ra ja ć  w  ta ­
la rk i,  fa so lkę  obrać z bocznych 
w łó k ie n , obc iąć końce. K a la f io r  
po dz ie lić  na m a leń k ie  cząsteczki. 
Przegotow ać w odę z solą, w rzu c ić  
ja rz y n y , zagotować k ilk a  razy, na­
stępn ie osączyć, w ło żyć  do kam ień 
nego naczyn ia  razem z ogórecz­
kami,- k tó re  ju ż  całą dobę leża ły  
w  so li i  zalać go rącym  octem , Po 
24 godzinach w y b ra ć  w szystko  z  
o c tu  i  u łożyć w  s ło ikach razem  
z m a ły m i ceb u lka m i i  znów  zalać 
octem  przego tow anym  razem  z k o  
rżen iam i, a le  przecedzonym  i  w y -  
studzonym .

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra f ie « «  
Szczecin, n i. K rzysz to fa  7.
X-M 5159 N r  sam . 5013 ». X. H *


